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P rzed p ła tę  i o g ło sz e n ia  przyjm ują:
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar * 

plac Halicki w pałacu W . Ularieckich. Ogłoszenia 
w 3nryżu przyjmuje wyłącznio dla „Gaz Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rue Cldment, 4 P aris , Otto 
Haass w Wiedniu, (Haasenstein• et yogler) nr. 10 
Walfischgasse. A. Oppelia Stadt, Stnbenbastei 2., 
Rotter et (m p. I. Riemergasse 18 G. L , Daube 
et Cmp. I. Waxiinilian8tras8e 8., w Frankfurcie nad 
Wenem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Fogler. 
Rajchman et Freud ler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt 
od miejsca objęt«4ci jednego wiersza drobnym 
drukiem.

R e k la m y  w rub ryce  „K ad esł a e “ 
O ct. od  wiei' sza.

L W Ó W  d. 10 . marca.

(Miljardowa pożyczka francuzka. P o li ty c z n e  
je j znaczenie. Klęska centralistów w przedl.
Izbie panów ; mowa k f . Sapiehy.)

Ważną nietylko pod względem finansowym, 
a le i pod wzg lędem politycznym wiadomość przy
nosi nam dzisiaj Journal Offidd rzeczypospolitej 
francuskiej. Na dzień 17. b. m. rozpisuje francu
skie ministerjnm finansów olbrzymią pożyczkę, 
miliard franków wynoszącą, w postaci trzypro
centowej rei ty, po kursie subskrypcyjnym 83 fr. 
25 c Pożyczka jest wewnętrzna, i sfinansowaną 
będzie w ten sposób, aby w mej udział wzięły 
jedynie kapitały francnskie. Mimo to przewidy
wanie jest powszechne na giełdzie paryskiej, że 
subskrybcja przewyższy potrzebę o dziesięć do 
dwunasta razy, to., jest że Francja podpisze 
na jakie 10  do 12 miliardów f r . ; poczem natu
ralnie nastąpi redukcja. Mając więc ją  na okn, 
a z drugiej strony mająr na oku i ten także 
fakt, ie  kurs uowej renty naznaczyło mi iisterjum 
dość nisko, bo o 8 fr. 75 c. niżej, aniżeli kurs 
dawnej 3-procen,towej reiity, przeto na bulwrracb 
już od dwóch dni zawierają się kontrakta na no
wa rentę ,z premią kilkofrankową. Ta okoliczność 
daje naturalnie impuls giełdzie paryskiej, i wy- 
tw arsa ruch zwyżkowy w pa^eracł werwiiętez- 
nyeh takw ielk i, zt renta pięcioprocentowa do- 
szłr dc 1 2 1 fr., a akcje banku francuskiego pod
skoczyły vy lecjmym Iniu o 150 fr. — podczas 
gdy na w^zys .a_ch inny cl giełdach Europy iiu- 
letynj uotąją „mdłe" ospo lobienie. Powie działby 
ktr ,Ae g ranej; święci święto pokoju, gdy inne 
giełdy wrąeęzu^ają wojnę

Befleksja ta Tiąże właśnie operację finanso
wy rrancuF’ ięgc rządu z polityczną sytuacją Eu
ropy. Przedewszystkiem najuwa się bowiem py
tań  poco rządów5 fradeużkiemu okazała się 
nagi j(k  gwałtowna ^otrzeoa mili rda. a wzglę
dni* J32,i> milionów fr ? Przecież nie na pokry 
cie ieficytu, ho go nie fłko nie było, ile ostatni 
budżet wykazał 18J milionów nadwyżki Podej
rzliwe sfery iiiemieckie gotowe więc przypuścić, 
ię  t r  juli.. ly uż^te rośtaną na uzbrojenia, że 
Francja przewiduje rychły wybuch zawieruchy i 
przezornie n°’)ełnia swe kasy. Aby więc temu 
ppdejrsoniu łeb uciąć, odpowiada Journa officud, 
5-ft pożyczi a jest przeznaczona na budowę dru-

forzędnych kolei i dodaje od siebie tal >e re- 
eksje :

„Pr^ez blidowę tych kolei jakoteż licznych 
kanałów, wprawiony w ruch zostanie legion przed
siębiorców i inżynierów, a w skutek tego tysiąc., 
rąk  roboczych znaidzie zatrudnienie. A ponieważ 
te roboty będą prowadzone na całym obszarze 
rzeczypospolitej, przeto we wszystkich departa- 
nientaóh wzmogą się środki zarobku a miliony 
ludności znajdą sposoby stworzenia sobie uczci
wej produkcyjnej pracy. Bo w skutek wiaśnie 
tego zarobku podniesie się konsumeja ludności, 
wszystkie fabryki ożywią się nowym impulsem. 
a handel roztworzy swe skrzydła i ten miliare 
rzucony wśród najniższych warstw narodu, odbi 
je się po paru latach w postaci kilku lub kilku
nastu miliardów w ogólnym majątku kraju. Z te
go to Względu jak  najlepszego powodzeń ży
czyi  wypada nowej pożyczce, zwłaszcza że rząd, 
aby nie zaangażować w niej wszystkie naj
niższe i najuboższe warstwy ludności, izłożył 
subskrypcję na pięć rat, oddzielonych od siebie 
perjodami czteromiesięcznemi, w skutek czego 
koniec subskrypcji przypadnie w połowie r. 1882. 
Tym sposobem każdy najuboższy wyrobnik^ od- 
kła&apąe ąe swych oszczędności miesięcznie po 
pięć franków, będzie mógł w końcu być posia
daczem renty. W porównaniu więc do tylu griin- 
terstw  finansowych, najczęściej opartych na pod- 
taąrąph. wątłymi i  obliczonych na wyzyskanie 

ludności pożyczka ta  jest prawaziwie operacją 
"humanitarną i patrjotyczną.

"Wobec takiej argumentacji, prawdziwie zoi
lową trzeba mleć zawziętość, aby się odważyć 
nc krytykę homerowskiej prozy komunikatu urzę
dowego. Ale wiadomo, że gdy "Izie o kieszeń, to 
h^bktflziej ło admiracji skłonne umysły gotowe 
M ^Zoilów przedzierzgnąć się- Więc krytyka 
pełd  zagranicznych tak w ygląda:

Rząd francuski nosił się już oddawna z p i y -  

jektem zaciągnięcia pożyczki w celu wykonania 
kolei żelaznych i kanałów, ;edług planu wożo
nego przez Freycineta, a obliczAneg na 10 mi
liard , w. Najlepszym dowodem, że projekt tej po
życzki oddawna zaprzątał umysły kierowników 
Francji, |est ta okoliczność, że forma, w jaki j 
•ma wriiodzi teraz w wykonanie, ułożoną była 
jeszcze przez Saya, za czasów kiedy ten finansi
sta był ministrem fiuansów. Jednakże, pomimo 
że już rzecz cara była przed półtora rokiem do
kładnie opracowana, rząd wahał się i odkładał 
jej wykonanie aż do czasów zupełnego spokoju 
w Europie. Rozumował bowiem racjonalnie, że 
do operacji na tak wielką skalę, mogącej zaan
gażować miliony prywatnych majątków, można 
przystępować jedynie w chwili zupełnego spoko
ju politycznego i przy nadziei, że pokój ten po
trwa lat przynajmniej kilka. Bo można sobie 
inadm i wyobrazić, ileby to milionów ludzi zeszło 

na żebry, ilu przedsiębiorców pobankrutowałoby. 
ileby warstatów i faoryk musiało się zamknąć i 
ileby zerwało się kontraktów, gdyby nagle, w 
środku tak wielkich robót, wybuchła wojna. Na 
takie niebezpieczeństwo narażać irywatne ma
jątki żaden rząd nie może i dla tego racjonalnie 
p istąpił sobie rząd francuski, żb operację tę od
łożył do czasów spokojniejszych.

Tymczasem dzisiaj rozpoczyna jej wykona
nie Miałżeby wzyjoć do przekonania, że żyjemy 
au bcau mL.su idylli pokojowej ? Wybornym był
by zaiste ten naiwniś, któryby taką myśl pod
suwał gaDinetowi Ferryego. GdyDy choć pozory 
istniały pokoju, gdyby nadzieję na utrzymanie 
jego można było choć na czems ulotnem oprzeć, 
to m-zecież wzięłyby się do robót publicznych 
mocarstwa takie, które więcej od Francji ryzy
kować mogą, jak np. Anglia, lub takie, u któ
rych te roboty są bardziej niż we Francji kwe- 
stją żywotną, jak np. Moskwa. W -ara*" ? jest 
naw it nie kwestją żywotną, ale już kwest ją 
piekącą wybudowanie n.ekturyclr kolei, zarówno 
strategicznie jak i handlowo ważnych. A prze
cież rząd carski waha się i odkłada, on, który 
może naimniej dba o to, czy w skutek z jego wi
ny wynikłych bankructw ludność sarkać na nie
go będzie. Ale czegóż lepiej — przecież nieda- 
wniej jak półtora miesiąca temu, te r sam gabi
net Ferryego po odbytej naradzie przyszedł do 
przekonania, że wcześniej niż przed końcem ro
ku me można ani myśleć o zaciąganiu pożyczki 
na publiczne roboty. Od tego czasu sytuacja nie
tylko się nie poprawiła, ale przeciwnie pogor
szyła się znacznie. Przed półtora miesiącem mo
na było jeszcze i tak i owak myśleć, dzisiaj 

jest praw: pewność, że wojna tprr Aorgrecka
wybuchnie. WHc wobec ty cli argumentów ubli
żałby ten przezorności i patrjotyzmowi rządu 
francuzkiego, ktoby j fzypuszczał, że on napra
wdę. przystąpi do zapowiedzianych w Journal 
officiel robót publicznych.

A zatem ch^ba na uzbrojenia pożyczka się 
zaciąg ?

Niekoniecznie, odpowiadają Zoile giełdowi. 
Tak źle może nie jest, w każdym jednak razie 
pożyczka ta mieści w sobie nieco barw wojen
nych. W pierwszym rzędzie wymierzona jest o- 
na przeciw Włochom, a pośrednio na korzyść 
Austrji. I  zobaczycie, że te pisma austrjackie, 
które nie są zależne od grupy Rotschyldowskiej, 
będą z niej zadowolnione, jak równmż, że sympa
tycznie przyjmą o niej wiadomość stojące po 
stronie rządu polityczni stronnictwa Austrji. 
Włochy znoszą przymusowy kurs banknotów, a 
do tej operacji potrzebuią 600 mil. w złocie. Za
warły więc w tym celu kontrakt z grupą Rot- 
szyldowską i grupa ta  za grubą prowizją pod
jęła się dostarczyć te 600 milionów, licząc na- 
tnralnie na to, że w^ ciągnie je z kraju, który 
jedynie w dzisiejszych czasach ma pieniądze, to 
jest z Francji. Aliści odpływ takiej masy złota 
z Francji do Włoch nie jest rzeczą bezpieczuą 
ila Francji, >”zewidującej możebność zawikłań 
wojennych. Włochy kosztem kapitału francuzkie
go spotężniałyby nagle, Austrja miałaby przed 
sobą groźniejszego w Italii wroga i musiałaby 
tern więcej oi lać się w arędę Bismarkowi, F ran
cja wyczerpałaby się ze złota, a żyd Rotszyld 
napełniłby i t a i  już pełne swoje kieszenie.

Aby tej operacji przeszkodzić, rząd francu
ski nie miał innej drogi, jak tylko śc iągnąć do

swoich rąk kapitały, które miały do Włoch od
płynąć. I  dlatego to zaledwo przed dw< ma ty
godniami uchwaliły Izby włoskie nstawę, zno
szącą przymusowy kurs banknotów, a rząd fran 
enski zrobił volte fa c e  i pożyczkę rozpisał. Gru
pa Rotszyldów nie posiada się ze złości, ale też 
tak bogaty rząd jak francuski o jej humor dbać 
nie potrzebuje.

Czy zaś użyje pożyczki na roboty ? To znów 
inne pytanie. Sam fakt rozpisania jej na kilka 
czteromiesięcznych rat uwalnia go od nagłego 
prowadzenia robót. Miże więc tu i owdzie coś 
mniejszego rSzpocząć, A tymczasem użyje wpły
wających sum z subskrypcji na amortyzowanie 
czteroprocentowyck bonów skarbowych, których 
ogół wynosi 4<,0 mil., a które niezbyt chętny 
znajdowały pokup i obciążały rządową kasę. Re
zultat i  zaś zamierzonego w każdym razie do
nnie. Tę część kapitałów francuskich, która jest 

ftoitante,' zatrzyma we Francji i przeszkodzi od
pływowi złota za granicę.

Takie tedy zdanie o pożyczce francuskiej 
wypowiadają krytycy giełdowi. My z naszej 
strony _ dodamy tylko, że z damę to pouzielają sfe
ry polityczno ; dalej, że dzisiejszy f  rcmdenblati 
w dodatku finansowym zamieszcza komunikat wi 
ti iący serdecznie pożyczkę francuską; i wresz
cie że wszystkie centralistyczno-żydowskie Blatiy 
i Presey utaić swej złości nie umieją.

Biuro korespondencyjne przesłało nam wczo
raj tendencyjnie skąpy telegram z poniedziałko
wego posiedzenia przedL Izby panów, chociaż 
bowiem z c. k. urzędników jest złożone, wszy
stkiego sir dopuszcza, byle służyć centralistom. 
W szelako liż z Ł” ch skąpych dat wywnioskowa
liśmy ogromną klęskę centralistów Półurzędowy, 
a niemniej centralistom oddany Frmbl. woła 
„Pięcioma (a nie czterema, jak nam doniosło B 
k . ; p. r- 6 N )  głosami zwyciężył wniosek ks. 
Sapiehy^ w imiennem głoso ivaniu. Tym sposobem 
praw:‘c a ''p ‘6 a z p i e r w s z y  przegłosowała w 
Izbi6 pańć w cehłraiistów^ Mylnyi by jednak był 
ztąd wniosek, że centralce! popadli w mniejszość 
w Izbie panów. WnioseL ks. Sapiehy widocznie 
wpad ni )spodz’‘ewanie, i zasadniczego znaczenia 
prżypisać mu niepodobna."

Ależ o zwyoieztwie prawicy Izby panów we 
właściwem znaczeniu mowy tu być nie może — 
tyl te b rła ogromna klęska centralistów, albo
wiem do prawicy przyłączyła się frakcja mettei- 
nickowska; na szmerlingowców zaś wmosek ks. 
Sapiehy bynajmniej nie>spaał niespodzianie, bo 
był dobitnie umoóywow" i.y, i sporo czasu minę 
ło, nim pod głosowariiw^pi żyszedł. CeutralłSc', 
mimo że br. Tinti punkt! po punkc5e swoicb wnio
sków sam porzucał, pewni byli zwycięztwa przy 
punkcie ostatnim — głównym, bo zawieraj ącym 
nietylko wotum nieufności, ale i naganę dla rzą
du ; pewni byli, że i metternichowcy przyczynią 
się do ciosu, przeciw ministrowi Polakowi wy 
mierzonego. Bi ApfaUern, który fa:liowym wy 
wodem, jako członek centralnej komisji grunto
wej, zbijał gruntownie wywody sprawozdawcy, 
całą ich nicość wykazał, a jednak w końcu prze
ciw wnioskowi ks. Sapiehy głosował, czego prze
cie nie był powinien czynić, gdyby chciał pozo
stać wiernym temu, co sam gadał. Taka panuje 
przewrotność u centralistów.

Zdaje się, że po wywodach mówców Pola
ków mszyło się uczucie wstyau u metternichow- 
ców, którzy dotąd często opuszczali szmerlin
gowców w kwestjach zasadniczych — w tym 
zaś wypadku o zasadę im chodzić nie mogło.

Wnioski br. Tintego opiewały :
„I. Petycje odstąpić rządowi do gruntownego 

uwzględnienia.
II. Wezwać rząd, aby 1) Izbie panów z ca

łym pospiechem przedłożył sprawozdanie co dc 
finalnego ułożenia przez oentr komisję, tudzież 
co do wynikających zeń sum czystego dochodu 
wszystkich krajów i ogółu czystego dochodu 
Przedlitaw ii;

2) aby nie sprzeciwiał się przedłuże niu ter
minów reklamacyjnych;

3) aby czynnym przy reklamacjach komi
sjom i rządowym organom polecił, iżby przy za
łatwianiu reklamacyj, zwłaszcza co do krajów, 
których podatek gontow y być podwyższo

nym, z najzupełniejszą sumiennością i słusznością 
postępowały."

Ten więc punkt II. 3. był głównym, bo ze
stawiony z twierdzeniami spiawozdania wnosił 
DOtępienie dotychczanowego postępowania rządu 
obecnego.

Do głosu zapisali się tylko dwaj mówcy, i 
to przeciw wnioskom komisyjnym: br. Apfaltern 
(central ista) i ks. Sapieha.

Pierwszy grun ;< wnie zbił br. Tintego (mia
nowicie co do Galicji), jeszcze dosadniej niż to 
w podobnej sprawie uczynił Streeruwitz, także 
centralista. w Izbie posłów. A zwłaszcza potępił 
całą swoich towarzyszy politycznych agitację 
przeciw uchwałom centi komisji, zanim jeszcze 
gotowe były i zanim w ogóle ogłaszać je było 
wolno.

Następnie zabrał głos ks. Adam S a p i e h a :
„Zapisałem się do głosu przeciw sprawozda

niu a względnie przeciw raioskom onego, nie 
myśląc nikogo bronić, ani też w czyimkolwiek 
przemawiać interesie, lecz jedynie dlatego, aby 
zbadać tG, co nam komisja jako conditio sine qua 
non przedstawia.

„Sprawozdanie powiada: „Rozumie się, że 
komisja z całą objektywnością, daleka od wszel
kiego partyjnego itanowiska sprawę zbadała I"— 
Otóż ja  pragnął bym, aby nietylko zbadanie to 
Jako objektywne się przedstawiało, ale też aby i 
uchwały Izby objektywnie, bez żadnych wzglę
dów na partyjue stanowisko zapadały. Tej je
dnak objektywności tutaj zgoła dopatrzyć się 
nie mogę ani we wnioskach komisji, ani tez 
zwłaszcza w cytatach sprawozdania, tak  dobitnie 
postawionej’, jakbym ja  pragnął.

„Jeżeli komisja z przedłożonych sobie pety- 
cyj cytuje, że wielkie, że ciężkie oskarżenia prze
ciw rządowi, przeciw komisji oentr. i komisjom 
krajowym podniesiono; jeżeli, jak  sprawozda
nie powiada, te oskarżenia iak daleko sięgają, 
że mogłybs niemal powieść przed kratki sądo
we: to nie może przecie komisja od nas wyma
gać, abyśmy na podstawie takiego sprawozdania 
te petycje rządowi do gruntownego uwzględnie
nia odstąpili. Albowiem do tego uwzględnień5" 
odstępywać, znaczy, według tego sprawozdania, 
tyle, co uznawać te zarzuty po izęści za słuszne.

„Jeżeli mamy tu objektywnie postępować, to  
zapytam patów : jąk możemy przyjąć punkt l  
wniosku XI,,? ( c y t O ^

„Gdy się żąda, aby' urzędnikom, aby orga
nom polecono postępować sumiennie i według 
słuszności to znaczy to przyznaw atf^że dotąu 
może nie postępowały sumiennie i wewług ^słu- 
szuości (brawo ! z prawicy), tj. wobec opirni pu-

„W punkcie 2 . wniosku II. zaś wymaga się 
od rządu, aby nie sprzeciwiał się przedłużeniu 
terminów reklamacjtl uych. a , moi pp., cóż to za 
wniosek? Wsżakżeż my mamy prawo uchwala
nia, aby na reklamacje więcej czasu pozwolono. 
Po co tu zatem dawać wskazóweczkę rządowi? 
Tem bardziej zaś pozwalam sobie zapytać: po 
co ją  dawać w chwili, gdy, jak wiemy rząa już 
sam oświadczył, że przeciw przedłużeniu tych 
terminów nic imeć nie będzie?

„Sądzę tedy moi pp., że jeśli nie słowy tyl
ko, ale czynem mamy pójść za ideą komisji, to 
nam objektywnie i zdała od wszelkich stanowisk 
partyjnych .yypad ehyba uchwalić odrzucenie 
tych mioskćw. J a  yidzę jedno tylko wyjście 
możliwe, a to: wziąć te petycje pod rozprawy 
dopiero wtedy, gdy traktowaną będzie w tej Iz
bie ustawa o kontyngencie podatku grantowego. 
Prawić o petycjach, dopókiśmy jeszcze sprawy 
główuej nie rozebrali, yydaje mi się czemś tak  
ancrmalnem, czemś takiem, czegom dotąd w ża
dnym jeszcze parlamencie nie napotkał, nie mo
gę p :eto na żaden sposób za takiemi głosować 
wnioskami. Ni. chcąc zaś panów dłużej nudzić, 
pozwolę sobie powtórzyć mój wniosek:

„Wys. Izba raczy uchwalić: Petycje te bę
dą wzięte pod rozprawy dopiero wtedy, gdy wy
toczy się w Izbie rozprawa nad usiawa o Kon
tyngencie podatku gruntowego." (BrawoI brawo! 
z prawicy.)

Przemówił potem komisarz rządowy Mayer, 
a br. Tinti począł zaprzeczać, jakoby szło o da
nie komuś wotum nieufności. Następnie w najde
likatniejszej mowie minister D u n a j e w s k i  nie- 
litościwie wykazywał br. Tintemu sprzeczności 
w jego sprawozdaniu, a mianowicie zgrnchotał 
zarzut, jakoby postępowaniem swojem ląd wy
wołał zaniepokojenie. Punkt po punkcie, i to po
ro? iay szy się z komisją, cofał br Tinti ze 
swoicb wniosków, i tylko przy ostatnim II. 3 . 
obstawał. Nadaremnie! Gay przez powstawanie 
trudno było dójść wyniku głodowania nastąpiło 
imienne głosowanie — i wnio sek ks. Sapiehy 47 
głosami przeciw 42 zwyciężył.

(i! os’ fi Irajn.
i.

I W  spraw ie reklamacy" gruntowych.)

Z nad Strwiąża.i. 9. marea.
Na wstępie muszę i ^a równie jak i ksiądz

błk mkaąywać na te r&żne komisie kftyo-1 Sawa, wynurzyć zdziwiJnie . i  chociaż termin
we, że Muszną jest bodaj część tych z p  rzutów, 
które im w petycjach poczyniono. Pozw ię sobie 
przeto zapytać: Któż z nas umie powiedzieć, że 
to rzecz słnszna ? I  czyż nam sama komisja się 
nie przyznałt,, że to wszystko co ona wA, wła- 
ściw;e na datach pewnych nie polega ? Skoro za
tem komisja, która sprawę tę studjowała przy
chodzi do konkluzji, że właściwie sama jeszcze 
nie dosyć zna sprawę, tem mńiej my ją  znamy, 
i tem muiej mamy prawa wymagać od rządu, 
aby dopiero polecał swoim urzędnikom i orga
nom być sumiennymi i sprawiedl: rymi.

„Powtóre też muszę powiedzieć, że nie poj
muję jakby to w interesie peteniów było, abyś
my ich petycje, które przecież do nas są wysto
sowane, odstępywali rządowi już teraz, gdy kwe- 
stja podatku grantowego załatwioną jeszcze me 
jest. Te petycjj są przecie potrzebne nasje ko
misji do jej prac dalszych, — i ;akh)lwi(pa nie 
możemy wymagać, aby nasza komAja wszystkie 
uwzględniła, to przecie spodziewać się po niej 
możemy, iż przeu ustanowieniem kontyngentu po
datku grantowego zajrzy do tych petycyj, i o ile 
słusznemi są one także uwzględni. To więc byłby 
drugi powód, dlaczego bym nie mógł się pisać 
na I. wniosek nąszej komisji.

„W punkcie 1. wniosku II. mamy żądać od 
rządu sprawozdania. Możebyśmy i mieli prawo 
tego wymagać, — ale na każdy sposób jest dla 
mnie pytaniem, czy, pragnąc sprawozdania wy 
czerpującego, nie musielibyśmy właściwie wszy 
stkich prac komisji centr. sprowadzić do siebie 
A sądzę, że żądać czegoś co do osiągnięcia n*A- 
możliwe, nam nie przystoi, a na każdy sposćb 
do <°ela by nas nie prowadziło.

reklafiwcyj grun .owych jesi tak  kró uTtłofącf w 
dziennrkąch zaledwie parę głesów odezwało się 
w tyra pł^edmioęie, a żaden z nich nie potrąci 
o ostatecznie co ćó wartości gruntów czyli :eh sza
cunku decydującą taryfę centralnej ko misji.

Nie mogę się w zupełności zgod/Jć z gło
sem księdza Sawy zamieszczonym w przedmiocie 
reklamacyjnym w Gazecie Narodowej z d. 5. 
marca 1881 1. 52, iż tylko przez obalenie 
motywów protokołu klasyfikacyjnego można dójść 
do pomyślnego rezultatu podjętych reklamacyj. 
Są i inne momenta i o wiele więcej zgubne, z 
których względu nie już pojedyńczo, ale całemi 
powiatami i szacunkowemi dystryktami wnosić 
się powinno reklamacje, właśnie z powodu wyż 
wspomnianej ostatecznie normującej klasyfikacji 
gruntów na podst!wie centralnej taryfy.

Motywów- do obalenia nie braknie, bo poje- 
dyńczy rzuć oka na ową taryfę przez obeznane
go z krajem, przekona, jak  mistyczną i ciężko 
obraćają^j, interesa rolników jest owa taryfa, a 
to w następujących kierunkach:

a) Najprzód chybili niesłychanie powiatowi 
komisarze tam, gdzie w niektórych powiatach 
przyjęli tylko den dystrykt szacunkowy, a za
tem i jednę taryfę, szczególnie w powiatach, 
gdj e się znajc^iją grunta tyąrdz* różnej jakości. 
5VSmy na przykład powiat Mościski, który ma 
tylko jeden dystrykt szacunkowy. Śmiałbym bę
dąc sąsiadem tego poumtu, zapytać panów . > 
] >sarzy szacunkowych, czjli grunta na dziale 
wód leżące, jak  gmin Ostrożca,," Krukienic, Wi- 
szenki, Laszek itd.. a di lej z drugiej strony rze
ki Wiszni leżące grunta podatkowe Arł&mowskiej 
Woli, Sokali, Czernią wy itd. mogą i powinne

iiitfkitny djament.
«

(Dokończenie.)

fak jję  ratować wobec podobnie r.mdn_u- 
ww in k * * j Guera rzucał się n 'ó iie  :y- 
ne irogi spekulacyjnego przenysłu fez kre- 
jednak, ograniczony w środkach zakupiła 
iczupły ząrobek daiennj nie wielkich rze- 
nógł doka: -— i wytęża- awe siły
,lce z niej dobieństs ,m' p ewnego dni1* nrzy 

lo sklepiku jegp mło^y studen1 z zamia 
jpjŁ idaży pi® ścio„ka1 brylantowego, za któ- 
idał' sto franków, pierścionek yart był przy- 
liej ćatery raz\ tyle- Michel, która pvzy- 
awc zircjd jwała się właśnie w sklepiku, 
ylokłszy °ię tam Z trudnością, czepiają., się 

tfązkiegó korytarza, r: icu; pożądliwe i 
jtrio spojrzenia na drogocenną Wyakotkę;

piacMei cficiec zwrócił się ku drarwior 
i iść do kiyjówki po pieniąd" skoczyła na 
ik  lwica broniąca swego gniazda i iMtatno- 
mu wyjście, a w oezach jej mu >wała się 
“ozpaoz, tyle w nieb było gniewu 1 wacie- 
i, ie ‘ pokonany lichwiari musiał ustąpić, od- 
Ił z i  .czem studenta i opuściwszy r§cei Padł 
jgłębszem pognębieniu na stołek. 
yv tejże samej chwili przechodził ulicą sir 
la. Arden, powszednie znany z niezmier- 
swych bogactw i wielkiego zamiłowania dro- 
kamieni. Sir Tomasz w skutek tego arna- 
wra używał często pośrednictwa starego 
riarza i nieraz zasięgał jego rad doświ&d- 
rch — » ujrzawszy go w sklepiku przez

drzwi uchylone, wstąpił i z progu już zawołał 
wesoło:

— Muszę też pani coś bardzo ciekawego 
pokazać.

To mówiąc wyjmuje z kieszeni dość spore 
pudełeczko, otwiera je i przed oczy lichwiarza, 
oszalałego z podziwu, chciwości i gwałtownej 
żądzy — myAa1 o córce swojej!.. podsuwa cu
downy, czarodziejski, boski... djament błękitny!..

— Patrz pan — mówił Anglik z krwią naj
zimniejszą, n.jdomyślając się nawet wywołanego 
przez siebie w -ażenia — a trzeba panu wiedzieć, 
że ta bagatelka waży 46 karatów i jedna siódma, 
to jest o całe dwa karaty więcej od djamentu, 
za który sir Hoppe zapłacił 450.( 00 franków ; 
pod względem zaś błękitnawej swej ba- ,vy i nad
zwyczaj żywego blasku, bezporównania większą 
wartość ma od tamtego.

ttuera wziął w palce djament, oglądał go 
troskliwie na wszystkie strony, a słuchając pół- 
uchem rozprawiającego Anglika, łamał głowę nad 
wymyśleniem środka, aby v bajecznej piękności 
klejnot zdobyć na swoją własność, i J  
skarbów córki. Próżne jednak usiłowania; o wy- 
datkowaniu pół miliona franków i mwzv : nawet 
nie mógł po zaszłe., Cu tylko scenie, sresztą sir 
tfden nie należał do liczby tych miłośmki! co 

tworzą zbiory, aby je następnie Z korzył ł  
spieniężyć. Po kilku też zamienionych jeszcze 
słowa :h, Anglik schował swą skrystalizowaną 
gwiazdę napowrót do pudełka, pudełko wsunął 
w kieszeń długiego paletota i oddalił się wnaj  
lepszym humorze.

djament, chciała się rzucić, aby go porwać, ale 
wycieńczona poprzedniem zajściem, nie miała już 
siły ruszyć się z miejsca; jeden krok zaledwie 
postąpiła, a gdy sir Tomasz schował pudełko do 
kieszeni, z piersi dziewczęcia wyrwał się jęk 
rozpaczliwy, jęs. straszny i tak głuchy zarazem, 
że ooaj mężczyźni nie dosłyszeli go nawet — ona 
zaś padła bez czucia v ciemnym kąc e sklepiku. 
W  takim stanie znalazł ją  ojciec po odejściu An
glika ; porwał ją  na ręce, złożył na zwykłem po
słaniu w ulubiorej kryjówce, i wszelkiemi spo
sobami usiłował przyi.rócić do przytomność- 
Napróżno! zesztywniała, zlodowaciała, podobuą 
)yła raczej do trupa, aniżeli do żyjącej i stoty i 
tylko słabe drganii serca świadczyło, że duch 
nie uleciał jeszcze z tej wątłej tkank 1 Sprowa
dzony bezzwłocznie doktor Adriel tyle zdołał do- 
kazać, że Michel otworzyła na wpół obumarłe o- 
c?y, a - piersi jej jakby z pod grobowego ka
mie uia jedno tylko od czasu do czasu wydoby
wało się słowo:

~~ Djament! djament!
Guera zmuszony był opowiedzieć lekarzow5 

sł zegóły wizyty sir Tomasza, i s.iln6 wrażenie, 
jakie wywarł na chorą widok błękitnego dja- 
memu.

— Ha 1 w takim razie — odpowiedział dok
tor - - jeżeli pan chcesz utrzymać córkę przy ży
ciu, to postara i się o ten kanreń — moje lekar
stwa nic tu nie pomogą.

Opatrzywszy jak mógł najlepiej obezwładnio
ną i ciągle bezprzytomną Michel, lienwiair po
biegł do sir Tomasza Arden z prośbą o poży-

choóby naj-czkę błękitnego djamyntu na czas 
krótszy, choć na godzin parę, dopóki chore dzie- 

Michel była milczącym świadkiem powyższej cko nL odzyska przytomności. Anglik nie wiele 
sceny, W  pierw tej chwili spostrzegłszy cudowny | zrozumiał z opowiadania Guery, tem mniąj mógł

uwierzyć w skuteczność podobnego lekarstwa na 
katabpsję, ale dla człowieka, który nazwy na
wet nie zna wszystkich swoicb zamków i posia 
dłości, który jest właścicielem ósmej części Lou- 
dynu, najrzadszy i najpiękniejszy djament w świę
cie tyle ma wartości, co bibułka, t  której się pa
pieros zwija.

— Z największą chęcią pożyczyłbym panu 
tej drobnostki — odrzekł z wyspiarska flegmą 
milioner — ale na nieszczęście* opóźniłeś się par 
cokolwiek... Wychodząc od pana, spotkałem ła 
śnie Adolfinę Cazade, której tak  się ów djament 
podobał, że nie mogłem odmówić sobie tej przy
jemności, aby go jej nie ofiarować. Otóż. mój 
przyjacielu, domagać się od niej, aby go zwróci
ła, byłoby rzeczą bezużyteczną; krótsza byłaby 
droga pójść szukać: drugiego podobnego w Bra
zylii, w prowincji Minas Geraes.

Z rączek więc pamay Adolfiny wypadało zdo 
być ten skarb nieżberay I Guera i tu nie zwąt
pił jeszcze; w ró$ ł ao domu, aby zobaczyć córkę 

zaorać pou-zefe [iii syotę pieniędzy, — Mi
chel, zapewne pou^zas chwilowego oprzytomme 
nia, podniosła się z łóżka i przyozołgała do 
sterty z ło ta ; wooec n u 5 zaś, o wzięciu chociaż
by jednego tylko iąjdora, ani myśleć było mo
żna. Trzeba więc było gdzieindziej szuka/ ftm 
iu s z ó w  ; po k?’ku bezskute cznych próbach, uzy
skał na krótki term-n i pod nader utnążliwemi 
warunkami 10.000 franków — i przebrany za 
Anglika pospieszył do pięknej Adolfiny. Znajo- 
mjść i łatwością zrobiono, młszywy lord b m e m  
zjawił się z bogatym podarunkiem, zapraszając 
się jednocześnie na wykwintną kolację, którą ka 
zał sprowadzić z Cafe Anglais. — ro  północy,

gdy Adolfina zasnęła, Guera odszukał kluczyki 
:zejrzał wszystkiś s ifladki w biórku porwał 
dnaleziony błękitny djament. Ale w tejże chwi

li Adolfina zbudziła się przypadkowo, spogląda
jąc na złoczyńcę, przerażonemi oczyma. Lichwiarz 
miał do wyboru pomiędzy życiem swej córki, a 
obcej zupełnie mu kobiety, którą pierwszy raz w 
życiu widział — nie namyślał się też długo po
chwycił nóż leżący na stole i i t V '1 go w pp* 
cu uwielbianej bogini demi mondću .

* * *
Kiedy Michel ujrzał* czaro

dziejski, c u d o w n y  ó w  .^ament błękitny, odżyła

s T !,a radośnen. szczebiotaniu, przyczem głos ^ej 
melodyjny i diwł my iak ptasząt śpiewanie, 
ijwymowmesi s f  ierdzi jak czuła się iczę- 

śliw i.
Szczęście to trwało parę godzin zaleawie.
7  nadejściem dnia, ajenci policyjni, którzy 

zdołali już wpfbć na ślady lichwiarza-mordercy, 
wyważyli drzwi sklepiku, ciemnym korytarzy! 
kiem dostali się do .ajemuej kryjówki i z ręki 
dziewczyny wy: wali gwałtownie klejnot, stauo- 
wiący o jej życiu.

W raz z nim Michel wydała ostatnie tchnie
nie, a drobne jej rączki, kurczowo zaciśnięte w 
obronie najmilszego skarbu opadły uai-tw na 
stos złota, przybierając blado niebieskawą bar
wę — błękitnego djamentu.



'• należeć do jednego dystryktu z gruntami Kłyso
wie, Kadenic, Strzelczysk, Lipnik, Cygowic, San
nik itd. i podpadać pod jedne taryfę klasyfika
cyjną?

b) Popełniła znowu centralna komisja je
szcze większy błąd, podwyższając i zniżając jak 
to mówią Niemcy „cavaliermassig“ dowolnie o- 
statecznie obowiązującą taryfę klasyfikacyjną. 
W  dowód tego twierdzenia przytoczę przykłady, 
a mianowicie:

że taryfa w powiecie Staromiejskim w l  dy
strykcie, znanym z wysokiego podgórskiego po
łożenia, prawie do połowy maja trwających przy
mrozków, ciągnących na wierzch oziminę, panu
jących bardzo często sławnych podgórskich burz, 
które to wylęganie i zawirowanie stojących zbóż, 
a przy dojrzałem zbożu wytrzęsanie z kłosów, 
tak  dalece powodują, iż z tych powodów zale
dwie co kilka lat mamy mierny urodzaj ozimin, 
w I. klasie dochód z morga jest oznaczony na 
7 zł. 50 ct., w II. na 5 zł. — zaś w powiatach 
ogólnie znanych z najlepszej urodzajności w Ga
licji, Borszczowskim, Skałackim i Czortkowskim 
w I. dystrykcie oznaczono I. klasę także na 7 zł. 
50 ct. z morga, a w Kołomyjskiem, gdzie prze
ważnie sieją pszenicę, kukurudzę i sadzą tytoń 
nawet I. klasę oznaczono na 7 zł. 25 ct. z mor
ga — a cóż powiedzieć w tej komparacji o nie
słuszności w powiecie Mościskim, gdzie oznaczo
no I. klasę na 9 zł., a II. klasę na 7 zł. z mor
ga? Nie jest to istna ironia wobec ustawy sza
cunkowej, która zastrzegła najwyraźniej, iż za- 
szacowanie gruntu ma się opierać nie na popra
wnym stopniu kultury, ale jak się tam dosłownie 
wyraża: „nach der naturlichen Bodenbeschaf-
fenheit" ?

W ielką w tem wina jest bezsprzecznie po
wiatowych a następnie krajowej komisji, które 
już pierwiastkowo bardzo wygórowaną postawiły 
taryfę, na której podstawie centralna komisja 
już tylko pewne procenta niestety! między 40 
do 45 procentów podwyższyła — ale też było 
obowiązkiem centralnej komisji widząc nieład w 
taryfie krajowej, gruntowniej zbadać przedmiot i 
inaczej postawić taryfę, wszak deputowani polscy 
w centralnej komisji dostatecznie objaśniali pod 
tym względem centralną komisję.

Zachodzi więc pytanie jak wybrnąć z tego 
zgubnego dla gal. rolnictwa położenia wobec te
go iż omówiona powyżej taryfa centralna nie 
może być więcej zmienioną chybaby cała opera
cja szacunku gruntów na nowo przedsięwziętą 
została, do czego jednakże najmniejszych nie ma 
widoków, albowiem jak nas dzienniki pouczają, 
Czesi i Morawcy dziś z Polakami w Radzie pań
stwa do jednej partji należący, mają być z swej 
taryfy zadowoleni, bo ich taryfy mają być o wie
le niższe aniżeli dawniejsze na mocy których 
dotąd podatki opłacają, radziby zatem jak naj
rychlej dojść do wymiaru nowego podatku na 
podstawie nowych taryf, nigdy więc nie przy
staną na obalenie teraźniejszego szacunku.

W  takim składzie rzeczy niepozostaje nam 
nic innego jak  tylko aby powiaty przez swe wy
działy, które się naprzód o ukwalifikowanych 
pracowników do sporządzenia reklamacji posta
rać i onych stronom interesowanym zalecić po- 
winne, pouczeni zosta li; iż gdy reklamować nie 
będą w powyżej wskazany sposób zbiorowo ca- 
łemi dystryktami lub powiatami czeka ich ogro
mne przeciążenie w podatku gruntowym, a zatem 
reklamować powinni przeciw. niewłaściwości za- 
klasowania ich. gruntów w ten sposób: ażeby 
gruntu w przeważnej części (mówię w przeważ- 
rrnj osAĆAi <łhvu$o iż jakaś mąła ezęsć, zawuze 
w I. klasie i następnych wyższych klasach po
zostać musi) z pierwszej klasy do d ru g ie j z dru
giej do trzeciej i tak dalej aż do B klasy prze
niesione zostały.

Według najnowszej ustawy reklamacji nie 
będą oceniać zbiorowe komisje powiatowe, ale w 
każdym powiecie tylko c ki urzędnik skarbowy 
z jednym wyborowym członkiem rzeczoznawczym 
ad hoc wybranym. Mamy więc nadzieję iż jaśnie 
wielmożny prezydent krajowej dyrekcji skarbo
wej, który przez swe gruntownie wypracowane 
memorandum, wystosowane do wys. ministerstwa 
skarbu, o stanie krytycznym rolników galicyj
skich, złożył niezbity dowód przychylności dla 
kraju i znawstwa położenia kraju, zechcą dać o- 
wym urzędnikom skarbowym, którzy reklamacje 
sprawdzać będą, należytą informację, aby tą  razą 
wyzuli się z tury obowiązkowej fiskalności a 
więcej mieli ratunek kraju na względzie, inaczej 
byliby rolnicy galicyjscy w bardzo krótkim cza
sie do kompletnego upadku doprowad&ni.

Ziemie polskie.
Zaria, dziennik moskiewski w y c h o d ź *  w 

Kijowie, zamieścił artykuł wymownie p r z e m ija 
jący za zniesieniem kontrybucji, którą jak  wia
domo opłacają dotąd Polacy w Zabranych pro
wincjach. „Zniesienie tej kontrybucji — pisze 
Zaria  — z polskich majątków, przywrócenia Po
lakom jednego z głównych praw cywilnych, t. j. 
prawa nabywania majątków nieruchomych w 
kraju, i nareszcie udzielenie im pozwolenia na 
obejmowanie urzędów państwowych i społecznych 
w kraju, oto są kwestje, które powinny być i” 
niezawodnie będą rozstrzygnięte przez rząd w 
sposób dla Polaków pomyślny. Jest to już, ma
my nadzieję, kwestją czasu tylko.“

A dalej tak pisze Zaria -. „Czyż potrzebuje
my bowiem wspominać, jaka stagnacja ekono
miczna panuje w kraju wskutek tego, że wielo- 
liczne kapitały leżą nieprodukcyjnie, i przedsię
biorczy i zdolni ludzie zmuszeni są pozostawać 
w bezczynności? Ci tylko, którzy nie mają ele
mentarnych pojęć ekonomicznych, mogą wątpić 
o szkodliwości podobnego stanu rzeczy wobec 
mnóstwa poświadczających ją  faktów. Zapewne, 
że pokąd przeważały względy natury politycz
nej, pożyteczność albo niepożyteczność danego 
porządku rzeczy pod względem ekonomicznym, 
musiała grać rolę podrzędną. Ale w czasie obe
cnym, kiedy motywa wyżej wymienione nie są 
już niczem innem, tylko wspomnieniami dawno 
minionej przeszłości, kiedy o oderwaniu gubernij 
zachodnich od Moskwy w jakiejkolwiekbądź dro
dze mowy już być nie może, a tem mniej myśli 
lub zamiarów, kiedy tylko w głowach zwichnię
tych umysłowo indywiduów gnieżdżą się jeszcze 
strachy „polskich intryg“ i „polskich buntów"— 
w czasie obecnym mówimy, dwóch odpowiedzi 
nie może już być na zapytanie: czy należy jesz
cze krępować rozwój ekonomiczny kraju i swo
bodę w ruchu kapitałów, czy należy patrzeć dłu
żej jeszcze na kulę, wlokącą się u nóg ludzi,- 
którzyby mogli wpłynąć czynnie na ulepszenie 
stanu kraju pod ekonomicznym i finansowym 
względem, i jeszcze mocniej przywiązywać tę 
kulę, aby im jeszcze bardziej ciążyła?

„W równej też mierze, usuwanie Polaków 
od służby społecznej na państwowych i publicz
nych urzędach, utraciło już, zdaniem naszem, 
wszelką rację bytu i oprócz ścieśnienia kółka 
osób, z pośród których powinni być obierani naj
zdolniejsi do pełnienia urzędów publicznych, o

prócz szkody słowem, interdykt ciężący dziś na 
ludziach z polskiemi nazwiskami, nic więcej nie 
przynosi krajowi."

Z Izby sądowej.
Rozprawa z d. 9. m arca.

(Dokończenie )
Jeżeli w ogóle w każdym głośniejszym pro

cesie wywód ostateczny obrońcy jest wielkiem 
polem popisu, a tem bardziej wdzięczniejszem, 
im niewdzięczniejszą sprawa, której bronić się 
ma, to śmiało powiedzieć można, że w procesie, 
który za kilka godzin zakończy swoją historję 
werdyktem bez odwołania, takie pole nastręcza
ło się pp. obrońcom wszystkich trzech obwinio
nych. I  tych ostatecznych wywodów najciekawszą 
bywa publiczność, żądna tej istnej powodzi słów 
jaka przed rozstrzygającym momentem przepły
nie przez salę sądową, chcąca być naocznym 
świadkiem utarczek, jakie o każdą — jeśli się 
wyrazić można — piędź okoliczności świadczą
cych p ro  lub contra obwinionemu, staczają z so
bą rzecznik państwowy — i obrońca oskarżonego. 
Publiczność, ciśnie się tłumnie, aby w tych chwi
lach dzielić wrażenia, jakie usiłują wywołać na 
sędziach przysięgłych obrońcy świetną wymową, 
trafnem zestawieniem okoliczności, przemawiają
cych za wnioskami na uniewinnienie podsądnych. 
Widz i słuchacz bezstronny, nieuprzedzony, daje 
się porwać na chwilę wymownemu głosowi o- 
brońcy, i nawet ileż razy się zdarza, przyznaje 
mu słuszność; inny przekonany, że sprawa, któ
rej broni przemawiający choćby najzdolniejszy 
adwokat, jest już rozsądzoną, wykrywa niedostat
ki obrony, wreszcie trzeci, usposobiony bardziej 
na korzyść obwinionego, nie poskramia głośnego 
entuzjazmu dla wywodów jego obrońcy i bije o- 
klaski.

Takie uwagi nasunęło nam i wczorajsze po
siedzenie sądowe. Publiczności tłum jeszcze wię
kszy, aniżeli podczas wywodów rzecznika pań
stwowego, zapełnił salę. Po przemówieniach za
stępców stron interesowanych i blisko godzinnej 
przerwie rozpoczęła się dopiero właściwa osta
teczna rozprawa na słowa między oskarżeniem 
a obroną. Rozpoczął ją  obrońca głównego oska
rżonego Kazimierza Wysockiego, dr S i t e r s k i .  
Traktując sprawę ściśle przedmiotowo, zestawił 
obrońca Kazimierza W. wszystkie okoliczności 
w ciągu rozprawy skonstatowane, a na korzyść 
jego klienta przemawiające. Podaliśmy obszernie 
i szczegółowo przebieg właściwej rozprawy — 
czytelnik łatwo uprzytomni sobie w pamięci mo- 
menta, w których, czytając sprawozdanie, odno
sił wrażenia na korzyść obwinionego. Wszystkie 
te momenta zebrał dr. Siterski w całość swej o- 
brony, walcząc głównie przeciwko najklasyczniej- 
szemu niezaprzeczenie w tej rozprawie świadko
wi dowodowemu Janowi Kantemu Kirchmayero- 
wi, i podając w wątpliwość wiarygodność zeznań 
jego, jako w tej sprawie interesowanemu, gdyż 
ponabywał legata od wymienionych w testamen
cie legatarjuszów. Wykazywał dr Siterski, iż w 
chwili, kiedy Kazimierz Wysocki ffbjął samoi
stnie zarząd dóbr Hrehacewśkićh, wkładając w 
gospodarstwo posag /swej żony, majątek już był 
w takim stagfe, ^ iż koniecznem było ratowanie 
się _pożyczj!kami u prywatnych wierzycieli — ztąd 
owe weksle liczne, ztąd owe pretensje wekslowe 
Półtj«fŁfea,.ReitzeSa, Finki era, Liniego itd. Opie
rając się dalej na zeznaniach Marji W. i Józefy 
Łazowskiej; udowadniał obrońca podsądnego, że 
o tych długach wiedział śp. Florjan, skoro ska
rżył się często i mawiał: wiem ja  dobrze, ż-, nie- 
tylko ja, ale i Kazio ma długi.

Co do faktu pełnomocnictwa zakwestjonowa- 
nego — twierdzi obrońca — to jeśliby należa
ło iść za wnioskami prokuratorji, przyjąć by 
trzeba, iż Wysocki, Popiel i notarjusz Kniazio- 
łucki zawarli jakąś tajemną spółkę ugruntowaną 
na podstawie kartelu ze śmiercią, na mocy któ
rego pewni być mogli, że w kilka dni po wy
stawieniu owego pełnomocnictwa śmierć zabierze 
z tej ziemi śp. Fłorjana W., tak, iż tenże o ni
czem się nie dowie. Atoli tak być nie mogło. 
Wedle zeznań Kazimierza W. i Kniaziołuckiego 
śp. Florjan właśnie ku końcowi r. 1874 nosił się 
z zamiarem zaciągnięcia pożyczki, p. Kniaziołu 
cki poczynił już potrzebne ku temu kroki we 
Lwowie. Później nadarzyła się Kazimierzowi W. 
sposobność zaciągnięcia pożyczki na tańszy pro
cent przez Popiela w Banku kredytowym. Co do 
podpisów śp. Fłorjana na wekslach przyjąć na
leży, że ponieważ wystawiane były one przed r. 
1873, w którym to rokn weszła w życie nowela 
wekslowa, a śp. Florjan wiedział jako prawnik, 
że akceptant nie potrzebuje sam podpisywać we
kslu, lecz może zlecić podpisanie osobie trzeciej, 
więc jakkolwiek weksle wystawione za wiedzą i 
wolą śp. Fłorjana, własnoręcznym jego podpisem 
nie opatrzone, są zupełnie legalne

Po przemówieniu dr. Siterskiego odroczył 
trybunał rozprawę do popołudnia.

Popołudniu zabrał głos obrońca drugiego 
oowinionego, Leona Popiela, dr- Felicjan Jackow
ski. Obrona ta wypadła pod każdym względem 
'świeTnie.

Wychodząc podobnie jak to uczynił p. pro
kurator z porównania między dramatem sfingo
wanym na scenie teatralnej a dramatem familij
nym rozgrywającym się w rzeczywistości na sce
nie sądowej, przeszedł do założenia tego drama
tu. Założeniem tem ma być obrona czci imienia 
śp. FlorjanaTW. Jakże założenie to przeprowa
dzono w rozgrywającej się sztuce? Oto w pier
wszym akcie W imię poszanowania tej czci je
dna z osób działających wymusza na Kazimierzu 
W. przyznanie się do sfałszowania podpisów śp. 
ojca. Następnie udaje się owa osoba do Banku, 
z groźbą zrobienia skandalu, myśląc, że Bank 
jako instytucja publiczna dbała o dobre imię, 
zlęknie się i zaraz zapłaci... Ale Bank powiada 
ja  się nie boję, bo mam pretensję uczciwie na
bytą. Cóż robi obrońca czci śp. Fłorjana? Po
stępuje o krok dalej. Oto m ówi: idź bratku do 
kozy tymczasem, a my będziemy dalej straszyć 
skandalem. I  tak się dzieje. Kazimierz W. któ
remu powiedziano, że zrujnował familię — po
święca się dla niej, byJe dopomódz p. Kirchmay 
erowi, reprezentujące!) V w  W e j osobie wdrwy i 
sieroty, aby mógł coś, jar gjjtm p. Kirch. się wy
raża w y d r z e ć .  P. K ircłi.^daje się znowuż do 
banku i m ówi: Patrzcie ! tamten już siedzi, da
wajcie pieniądze bo będzie skandal! Ale na tym 
punkcie, choć rzecz cała była wybornie ułożoną, 
zawiódł się znakomity autor i aktor zarazem, i 
skutkiem tego stało się, że p. Kirchmayer, kon
sekwentny aż do końca, odegrać musiał akt 4. i 
5. tego dramatu, musiał tu stanąć jako poszko
dowany.

Jednak i tu przerachował się p. Kirchmayer 
bo ten smutny czwarty i piąty akt, proces obec- 
ny, nie przedstawia dla reprezentowanych przez 
P- Kirchmayera wdów i sierót najmniejszych na
dziei. Chce przypuścić ostateczność, że werdykt 
wypadnie po myśli rzecznika państwowego ale

w takim razie wątpię aby p. Kirchmayer, który 
występuje w imieniu wdów i sierot by je ochro
nić od głodu i chłodu, zdołał je nakarmić i o- 
grzać tym kryminałem, jaki czeka podsądnych, 
a w szczególności Kazimierza Wysockiego. Al
bowiem nawet w razie zasądzenia Kazimierza 
W. nie może być mowy o unieważnieniu naby
tych w dobrej wierze pretensyj jego wierzycieli.

W dalszym toku swych wywodów przystą
pił obrońca Popiela do krytyki zeznań świadka 
Kirchmayrera i m ów i: Twierdzi świadek, że miał 
nieograniczone zaufanie śp. Fłorjana — a czyż 
przedłożył choćby jeden świstek na dowód, że 
tak było? Wszakżeż jeśli się śp. Florjan we 
wszystkiem radził Kirchmayera, a ten mieszkał 
o przeszło 60 mil — istnieć musiała korespon
dencja. Tej nie przedłożono i dlatego do zeznań 
tego' świadka żadnej wiary przywiązywać nie 
można. Przychodzi jeszcze druga najważniejsza 
osoba w rozgrywającym się dramacie — i ta 
rzeczywiście występuje i występowała w naj
czystszych intencjach w obronie czci imienia śp. 
Fłorjana — dziś jest ona ofiarą. Jako uniwer 
salny, a dawno przed śmiercią ojca wyznaczony 
dziedzic fortuny i imienia Kazimierz W. słusznie 
uważał wszystko, co po nad legata zostawało za 
swoje i to swoje antycypował dla braci, niestety 
błądzących łub nieszczęśliwych, — przychodził 
im w pomoc, naprawiał ich błędy kosztem swe
go majątku — byle tylko oszczędzać rodzinie 
niesławy. Dia tej miłoścrv«ynowskiej i brater
skiej dopuścił się czynu karygodnego, o który o- 
skarza go Jan Kanty Kirchmayer. tVt>bec tego 
proszę was przezacni panowie — podejmcie ten 
kamień, który rzuca na Kiego p. Kirchmayer, 
rzućcie go raz jeszcze — zasądźcie winnego! 
Zeznał tu p Kirchmayer, że licytował Hreho- 
rów do sumy 133,OCO złr. i nie szedł dalej, po
nieważ odradził mu p. Tustanowski. Owoż wi
doczna, że licytował tak 'daleko, dopóki był kry
ty z legatami które ponabywał. I  tu znowu się 
przerachował. Powiedział, że radził się znakomi
tych prawników jak ma postąpić w sprawie z p. 
Kazimierzem. Niezawodnie, byli oni znakomici, 
skoro wskazali mu drogę, po której sprawa w 
konsekwencjach aż do tej sali zaszła. Ale ci 
znakomici prawnicy zapomnieli mu powiedzieć, 
że ekstrykacja majątku potrwa długo, że odsetki 
wyrosną, i że p. Jan  Kanty dw. im Kirchmayer 
wyleci z ceny kupna wraz z swym długiem 700 
złr. i nabytemi legatami. W tem jest przyczyna 
dlaczego dziś tanim kosztem ktoś się ubiera jak 
w bajce wilk w owczą skórę...

P r z e w .  (przerywa) krytyka przedmiotowa 
jest dozwoloną — upraszam nie szydzić ze 
świadka.

Dr. J a c k o w s k i ,  zaznaczywszy jak powy
żej podano swój pogląd na całą sprawę, przecho
dzi do obrony swego klienta. Podnosi naprzód, 
że Kazimierz W. pod presją Kiichmayera z je
dnej strony, pod wpływem swego dobrego dla 
braci serca, z drugiej jest chwiejny — jak to w 
ciągu rozprawy dostatecznie wykazał nie wie 
sam co mówić, jak sieju^flić,- plącze się i gma
twa, i zwal^jęinę~Bawspółobwinionych. Ztąd je
go zaęiewanie się względem Popiela, któremu 

-zarzuca, iż nierzetelnie z nim się obliczył. Prze
ciw Popielowi oskarżenie opiera się, jak, utrzy 
muje p. prokurator, na zbiegu okoliczności. Otóż 
dziś nauka nie zna tego rodzaju dowodu tyiny.

P r  o k . : Tego nie twierdziłem.
Pominąwszy to, mówi dr. Jackowski, zarzu

ca prokuratorja Popielowi, że wiedział o rzeko
mych fałszerstwach, pope1 nionych przez Kazimie
rza , i twierdzi, że powinien był właśni^, .wiedzieć 
o tćm, ponieważ poftptsfr ś: p. Florjaiia były-le
galizowane. Po cóż więc/ istnieje przepis o lega
lizacji? A z drugiej strony jeśli legalizacja już 
ma być tak nic nie wartą, pocóż robić tyle ha
łasu, i pociągać p. Kniaziołuckiego przed kratki 
sądowe? Twierdzi prokuratorja dalej, że Popiel 
wiedział o fałszywych przez Stefana i Bolesła
wa wystawionych akceptach Fłorjana W., ponie
waż o tem wszystkie dzieci we Lwowie wiedzia
ły. Widać jednak ,' że i Popiel mógł o tem nie- 
wiedzieć, skoro c. k. prokuratorja, która z urzę
du o tem wiedzieć była powinna, żadnej o tem 
nie posiadała wiadomości. Dalej nie może pojąć 
obrońca, jakim sposobem można Popielowi robić 
zarzut z tego, że cedował pretensję swą na bank, 
skoro cesja jest na targu pieniężnym rzeczą tak 
pospolitą i powszechną, jak chleb codzienny. Po
piel zrobił ten interes na własne imię, ponieważ 
chciał się zabezpieczyć co do danych Kazimie
rzowi zaliczek, a następnie cedował pretensję na 
bank, w którym pożyczka rzeczywiście zrealizo
waną została.

Ale prokuratorja — mówi dr. Jackowski — 
nie była widocznie pewną, czy zarzuty przeciw
ko Popielowi, jako współwinnemu w zbrodni o- 
szustwa, są należycie uzasadnione, bo tu faktów 
brakuje, rozszerzyła oskarżenie, co do rzekomego 
wyłudzenia od Kazim. W. kwoty 1500 złr. Za
chodzi więc teraz tylko pytanie, w którym sosie 
ma być ten Popiel usmażony? Czy w sosie py
tania X, iż wiedząc o fąłszowanem pełnomocnic
twie, wprowadził w błąd bank kredytowy, czy 
też w sosie pytania X I, że oszukał Kazim. W. 
na 1500 złr.? Owóż co do tych 1500 złr. wyka
zuje obrońca cyfrowo, że Popiel ich nie wyłu
dził, nie pobrał wcale, bo po należyte,m zesumo- 
waniu wszystkiego, co Kazimierz W. przy obra
chunku zapłacić musiał, na owe 1500 złr. rzeko
mo za pośrednictwo pobrane, nawet miejsca w 
kwocie 20.000 zł. nie było. Odwołując się wresz
cie do przysięgłych, aby byli sprawiedliwymi, 
kończy dr. Jackowski swe przemówienie;— osta
tnim słowom jego towarzyszyły oklaski tłumnego 
audytorjum.

Następnie zabrał głos obrońca notarjusza 
Winc. Kniaziołuckiego, dr. Ludwik L u b i ń s k i .  
Nawiązując do porównania rozprawy z drama
tem nadmienia obrońca, że nasunęło mu się nie
jakie podobieństwo obecnego familijnego procesu 
z znakomitym dramatem, jak  „Kupiec Wenecki" 
w którym Schylock żąda kawałka żywego mięsa 
lub pieniędzy — lub pod względem charaktery
styki działających osób z komedją p. t. „Fał
szywi poczciwcy", albowiem występują tu osoby, 
do których by ten sam tytuł zastosować można. 
Widzę tu — mówi obrońca — dramat tenden
cyjny, ponieważ wedle wyrażenia się jednego z 
głównych poszkodowanyzh proces został rozpo
częty dlatego, aby choć cokolwiek w y d r z e ć .

Tendencyjnym jest ten dramat dlatego, po- 
niuważ wmieszano tu najrozmaitsze osoby wcale 
do sprawy nienależące, dla tej postawionej tezy, 
iż chodzi o obronę czci i imienia ś. p. Fłorjana 
Wysockiego. Rzeczywiście głębokie odniosłem 
wrażenie w chwili, kiedy pierwszy świadek we
zwał podsądnego, aby w imię tej czci przyznał 
się do wszystkiego. Sądziłem, że świadek stając 
w obronie tej czci, nie będzie odsłaniał głębo
kich ran całej rodziny. Tymczasem stało się ina
czej. W imię tej czci dla pamięci zmarłego wy
stawiono trzech jego synów jako fałszerzy. Tego 
pomnika nie zniszczy ąni czas ani burza, z po
kolenia na pokolenie przejdzie pamięć jego. Po
trzebowano atoli dla lepszego uczczenia pamięci 
zmarłego, dla tem świetniejszego efektu do tego 
pomnika, który wyobraża czcigodnego starca, a

u nóg jego trzech synów fałszujących weksle(moWca 
porównywa znajdujący się na cmentarzu Łyczakow
skim pomnik fundatora zakładu wychowawczego 
Torosiewicza) potrzebowano dekoracyj, i posta
wiono obok sędziwego starca przyjaciela zmarłe
go od lat młodocianych, który przecież nie wi
dział najmniejszej dla siebie korzyści, aby dać 
się nakłonić do stwierdzania nieprawdy. Mówca 
podnosi, że. obwiniony legalizował weksle jeszcze 
w f. 1873 całkiem jawnie i otwarcie, weksle 
szły swoją drogą w świat, mogły się były do
stać do rąk Fłorjana W. Gdyby były fałszywe, 
można było znaleźć przecież tysiące sposobów, 
aby zapobiedz możliwemu wykryciu, można było 
powiedzieć wierzycielom, aby zniszyzyli weksle 
i amortyzowali. Takich zabiegów nie czyniono. 
Ale bo też nie było żadnego ukartowanego pla
nu oszustwa, żadnego wspólnego działania obwi
nionych.

W końcu mówi obrońca : Przypatrzcie się 
pp. tym trzem obwinionym : szlachcic, pan zna
cznej niegdyś fortuny, zasłania dziś dwóch in 
nych braci ażeby naraz trzech Wysockich nie 
posądzono o czyn zbrodniczy, brat, który zapła
cił za brata 53.000 zł. aby ratować imię od nie
sławy, który czynił wszelkie zabiegi, aby ojciec 
jego nie przeczuwał nawet powolnego upadku 
gospodarstwa, dziś siedzi tu oskarżony o roz
trwonienie fortuny, o pokalanie czci i imienia 
swego ojca. Obok niego posadzono wyzyskiwa
cza, który uzyskuje dla tonącego w długach Ka
zimierza pożyczkę na tani procent — Trzecim 
jest notarjusz, który im w tych zbrodniach po
maga, który koronuje zbrodnię urzędową pieczę
cią — oskarżony o to dlatego, że w najlepszej 
wierze, według najlepszej wiedzy swojej legali
zuje to, w czem go sam ś p. Florjan o pośre
dnictwo prosił. Zestawcie panowie wszystkie fa- 
kta — ich loika — a nie martwa litera prawa, 
wskaże wam, czy tu było rozmyślnie, z planem 
z góry powziętym popełnione oszustwo, czy tyl
ko błąd w niedopilnowaniu formalności ze stro
ny notarjusza. Powołując się na tę loikę faktów 
i na ich sumienne ocenienie, oddaję w ręce wa
sze z całym spokojem los mego klienta “

Po tem przemówieniu obrońcy dr. Lubiń
skiego, odroczył trybunał rozprawę do dnia na
stępnego.

* **
Rozprawa z d. 10. marca.

Posiedzenie dzisiejsze wypełniły replika pro
kuratora i odpowiedzi zastępców stron intereso
wanych, tudzież obrońców obwinionych. Pierwszy 
z obrońców, dr. Lubiński, albowiem przemawiali 
w odwrotnym szyku przyszedł do głosu dopiero 
o godz. 12/ ,  w południe.

Po przemówieniu obrońców zarządzoną bę
dzie prawdopodobnie przerwa do popołudnia, po
czerń nastąpi resume p. przewodniczącego. Wer
dykt jak się można spodziewać zapadnie dopiero 
późnym wieczorem.

** *

Stanisław ów  8. marca.

Dzień okiopny, niesłychany, prawdziwy dies irae 
był w naszem mieście dzień 8. marca b. r. W  dniu 
tym stawał przed świet. c k sądem delegowanym 
jako oskarżony, osoba duchowna, katecheta gimna
zjalny, przełożony bnrsy Kaczkowskiego a w końcn 
męczennik rnsskiej sprawy, ks. Litwinowicz. Czyż 
nie trzeba na to prawdziwej złości ludzkiej, aby 
.podobnie wysoko położoną osobę oskarżać ? i o co 
j e s z c z e o ryżsiewanie fałszywych niepokojących 
wieści, strasznych i okropnych! jakoby Moskale 
mieli przyjść do nas wkrótce żeby z Lachami zro
bić porządek. Miało to miejsce w sali bursy Kacz
kowskiego na zgromadzeniu przed wyborczem, a gdzie 
jako straż przednia sam car zjawił się, choć szczę
ściem tylko in  effigic, i gdzie do dziś dnia wisi so
bie szczęśliwie i spokojnie. Armia cała jeszcze nie 
nadeszła a może przebrana w sutanny mnisze wy
czekuje danej chwili, aby wypaść z bnrsy jak  z 
konia tro jańskiego, i wszystkie wychody Lachom 
pozamykać lub pozatykać. O raczej niedożyć tej 
chwili złości i sądu, bo pewnie nie jeden w dniu 
tym zginie a reszta się pochoruje. Tymczasem dla 
nas Lachów klęska okropna a Rusinom (przepra
szam, Moskalom) jubel wielki.

O to ks. Litwinowicz został przy zamkniętych 
drzwiach (aby niezgorszyć moralności publicznej) 
przez świet. c. k. sąd delegowany za niewiniątko 
uznany. Świadkowie zeznali wprawdzie pod przy
sięgą, że takie obietnice o Moskalach robił im je 
den ksiądz w bursie, jednakowoż nie obecny przy 
rozprawie obżalowany ks. Litwinowicz. Stał się więc 
jak  widać error in  persona  ale nie in  fa c to  ipso. 
Niech więc ks. Litwinowicz będzie łaskaw wyba
czyć, ale zachowanie się jego przed i w czasie wy
borów, było takie, iż zdawało się, że nie kto inny 
tylko on mógł być tym prorokiem ludowym. Dziś 
serdecznie cieszymy się z wyroku zapewniającego 
nam niewinność ks. Litwinowicza, tembardziej, że 
przy tej sposobności odkryto prawdziwie winnego 
proroka w osobie ks. R.

Dla czego właściwie rozprawa sądowa odbyła 
się na życzenie ks. Litwinowicza przy drzwich za
mkniętych? jakie tam rzeczy gorszące moralność 
publiczną wyjawiał ks. Litwinowicz świet. c. k. są
dowi, my zwykli śmiertelnicy wyobrazić sobie nie 
możemy. Wpadamy na domysły może uważał za 
gorszące, iż jako ksiądz i sprawiedliwy Rusin, aby 
wykazać niewinność swoją musiał się uciekać pod 
obronę Izraela?

W końcu nasuwa się nam pytanie, dla czego, 
jeżeli już tak koniecznie chciał ks. Litwinowicz wy
kazać niewinność swoją przy zamkniętych drzwiach, 
miał tam wstęp wolny praktykant sądowy p. My- 
dłowski choć nie jest jeszcze ani urzędnikiem sądo
wym ani obrońcą karnym. Czy jako mąż zaufania 
wybrany przez obwinionego ? Jak  nas zapewniają 
pan Mydłowski ma nas wkrótce opnścić i udać się 
na Mazury dla nabycia wiadomości lingwistycznych 
w języku mazowieckim.

Przy wkrótce mającej się odbyć rozprawie są
dowej ks. R. śmiało polecić mn możemy jako obroń
cę adwokata Rozenberga, który i przy ostatniej 
rozprawie tak doskonale się wywiązał z oddanej 
mn obrony, i znany je s t z przychylności swojej' dla 
Rusinów.

Teatr.
(b.) Syn hrabiego Dorskiego Ludwik za

kochał się w pięknej Cecylii, córce warszawskiego 
cieśli, Pawła Drozda. Rozsądny ojciec wadząc, że 
szał miłośny Ludwika jest za silny, aby go odrazo 
złamać można, zezwala na małżeństwo syna z Ce
sią Drozdówną, pod tym jednak warunkiem, że cała 
familia narzeczonej składająca się z pana Pawła, 
człowieka prostego, ale rozsądnego, żony jego Jó 
zefy, która ciągle tylko marzy o książętach żenią
cych się z wyrobnicami i Pawiowego siostrzeńca, 
Henryka, typowego łobnza warszawskiego przenie
sie się na miesiąc do dóbr hrabiego, aby państwo 
młodzi lepiej poznać się mogli. Cecylia nie kocha 
Ludwika, daleko lepiej podoba się jej stolarz Ja-

kób, za którego ma iść za mąż, Henryk jednak 
rzuca na Jakóba podejrzenie, że ma romans z inną, 
a Cecylia urażona w miłości własnej i ulegając na
mowom matki godzi się na oddanie pokłutej igieł
kami rączki bogatemu hrabiczowi. W  drugim akcie 
cała familia Drozdów znajduje się w dobrach lir. 
Dorskiego i tu dopiero uderza kontrast między wy
chowaniem, manierami i zwyczajami Dorskich a 
Drozdów1. Powoli Lndwik rozczarowuje się, a wiel
ce przyczynia się do tego piękna, miła i dystyngo
wana siostrzenica Dorskiego, panna Marja, która 
ukazując się od czasn do czasn Ludwikowi, podbu- 
dza jego fantazję i odrywa od dotychczasowego 
przedmiotu miłości. To stopniowe rozczarowanie 
trw a i przez akt trzeci, nareszcie dochodzi do tego, 
że Lndwik wyrabia w sobie przekonanie, że nie byłby 
szczęśliwym z piękną i uczciwą, ale w zupełnie in
nych niż on warunkach wychowaną Cecylią. Stolarz 
Jakób, którego hrabia Dorski wprowadził dla^m - 
prawy biurka, tłumaczy się przed Cecylią !xO tib 
swych rzekomych miłostek, w skutek których mał
żeństwo między nimi zerwane zostało, i sztuka koń
czy się małżeństwem dwóch p a r : hr. Ludwika z 
Marją i stolarza Jakóba z Cecylią. Oto szkielet 
trzechaktowej komedji p. C. D. p. t. .F an taz ja  i 
rzeczywistość, która wczoraj po raz pierwszy na 
naszej scenie przedstawioną została.

Tematu do tej sztuki nastręczyła p. C. D. fran
cuska nowelka, jeżeli się nie mylimy, Amadeusza 
Acharda. Mimo niektórych błędów pod. względem 
scenicznego opracowania, które uwidoczniają się 
szczególnie w niezbyt zręcznem wprowadzanin i 
wyprowadzaniu osób, rzecz cała przedstawia się, 
wcale zgrabnie. Charakterystyka osób trochę prze
sadna, ale nie bez życia, sytuacje naturalne, miąj- 
seami humor niewymuszony i  pewna zwięzłość ak
cji: oto strony dodatnie tego utworu. Do ujemnych 
zaliczyć mnsimy niektóre sceny dosyć płaskie i ten
dencję sztuki apoteozującą niejako kastowość i to 
w stylu staro-egipskim lub indyjskim. Rzecz cała 
chroma przy tem pod względem prawdy życiowej. 
Sztuka nosi ty tu ł: „Fantazja i rzeczywistość11, a 
właściwie sarna jest tylko fantazją. Jako pierwsza 
praca sceniczua, jest ona niezaprzeczonym dowodem 
talentn, a nawet widać w niej niemałe obeznanie 
się ze sceną. To jnż bardzo wiele. Mamy nadzieję, 
że p. C. D. niedługo nam pozwoli czekać na skon
statowanie, że ten talent się rozwija, a  doświad
czenie potężnieje. •

„Fantazję i rzeczywistość* odegrano starano 
nie, mamy tylko do zarzucenia, niektórym arty
stom, że zamiast łagodzić przesadę sytuacyj starali 
się owszem jak  najjaskrawiej ją  uwydatnię. Sto
suje się to przedewszystkiem do kostjttmów p. Za
mojskiego i pani Dudtów. Było w nich gonienie za- 
płaskim efektem ; uszłoby to w farsie, ale fiie w 
sztuce o poważniejszym pokroju. P.. Kwieciński 
(hr. Ludwik) był w miarę sentymentalnym, nato
miast w pani Kwiecińskiej bylibyśmy radzi widzieć 
więcej wdzięku i życia. Panna Wisńowska (Marja) 
w swojej bladej roli nie miała wielkiego pola do 
popisu. Z werwą grał p. W alewski (Henryk.) Był 
skończonym łobuzem, a w grze jego nie brakło 
zręcznie pomyślanych i dobrze wykonanych szcze
gółów, rozweselał publiczność, a jednak nie prze
sadzał. To już patent na artystę głębiej my
ślącego.

Pomimo usterek, które wytknęliśmy, sztuka 
podobała się. Po każdym akcie rozlegały się 
oklaski.

„On ma bzika“ : taki jest tytuł nowej jeduo- 
aktowej komedyjki p. A. Abrahamowicza, którą 
wczoraj także po raz pierwszy przedstawiono. Jest 
to rzecz bezpretensjonalna, pełna pieprzyku i soli 
atyckiej, żywa i zręczna. Autor miał zamiar zaba
wić -publiczność, i w zupełności mn się to udało,. 
Sytuacje są wprawdzie nie zbyt prawdopodobnej 
ale tyle w nich werwy, życia i dowcipu, tak szyb
ko po sobie następują, że widz nie ma czasu się 
zorjentować. Ze śmiechu łzy w oczach stają, dłonie 
miinowoli składają się do oklasków, cały amfiteatr 
przepełnia jakaś dziecinna wesołość. Sukces to nie
pospolity. p . Abrahamowicz wczorajszą sztuczką 
złożył nowy dowód, że farsa jest polem, na którem 
talent jego wiele zrobić może. Sztuczka doznała 
wielkiego powodzenia, te a tr  grzmiał oklaskami, a 
po zapadnięciu kurtyny wywoływano autora. Grano 
ją  wybornie, w bardzo szybkim tempie ze swobodą 
i humorem. P. Lubicz był w swoim żywiole, p. 
Zboiński ucliarakteryzowany znakomicie wraz z p. 
Zamojskim pobndzali audytorjum do szczerej weso
łości. Ensemble był przepiękny! Tak farsy., grać 
trzeba. Brawo !

M ir a  iBiscoia i zamiejscowa.
Dnia 10. marca.

*  Term om etr wskazuję stale przed południem 
5 stopni ciepła. Jnż od trzech dni mamy ciągłą 
słotę.

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś, p. 
B a r b a r y  Ż n l i ń s k i e j  w dniu wczorajszym w 
kościele 0 0 . Dominikanów, celebrował syn ś. g. 
zmarłej, ks. Kazimierz Żnliński. Podczas nabożeń
stwa chór męzki przy współudziale pp. Cetwiń- 
kiego, Grzywińskiego i Rychtera, wykonał killąa. 
podniosłych utworów muzycznych. Mowę pełną 
treści i głęboko wzruszająeych obrazów^ wygłeeił 
znany kaznodzieja O. Lickendorf.

* Wybory. Przy wyb rze deputowanego do R a
dy państwa w Krakowie, oddano- 119 J głosów. Dr. 
Maksymilian Zatorski, profesor wszechnic^ jag ielloń
skiej, wybrany został 115Ś głosami.

* Z Towarzystw a lekarskiego. Dnia 26 . lnte-
go odbyło się zwyczajne posiedzenie oddz. lwowsk. 
Tow. lek. galic. na którem dr. Edward Sawicki od
czytał historję przypadku „ropnica w tyfusie brzn- 
sznym“ , dr. Szeparowicz zaś okazał dreny kostne 
i opisał zalety tychże przy leczeniu rau poopera
cyjnych. Następne posiedzenie odbędzie się dnia 12. 
b. m. o godz. 6. wieczór w zwykłem miejscu. —  
Na porządku dziennym: wniosek naglący i odczyt 
,,o inkarceracjach wewnętrznych.“

* Koncerta. Przypominamy, że dziś o godz. 7 
odbędzie się w sali Tow, Frohsinn w hotelu Geor- 
ge koncert pianistki pani Toni R a a b i skrzypka 
pana Marcello R o s s i i  bardzo wykwintnym pro
gramem.

Na dochód stowarzyszenia dam „Czerwonego 
krzyża" odbędzie się wkrótce wielki koncert pod 
protektoratem  pani namiestnikowej hr. M. Potockiej. 
Kierownictwo objął p. Ludwik Marek a współudział 
przyjęli: wyborna pianistka pani majorowa H. 
Stoki, uczennica p. Marka, wysoce ceniona amator- 
ka-śpiewaczka panna K. Bock, lwowski chór męzki 
i orkiestra pnłkn G ondrecourt; program zatem bę
dzie świetnie urozmaicony. Bliższe szczegóły poda
my później. /

* Z gal. Tow. muzycznego. W niedzielę 13. 
b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa pod a rty 
styczną dyrekcją pana K. Miknlego pierwszy kon
cert za rok 1880/81 z nąBtępnjącym programem: 
1. Cli. Gonnod. „Chór robotników przy budowie 
świątyni Jerozolimskiej" odśpiewa chór m ęzki'T o
warzystwa mnzycznego z towarzyszeniem wielkiej



orkiestry. 2. G. F. Haendel. „Arioso“ na skrzypce, 
wiolonczelę, kontrabas, fortepian i organy. 3. R. 
Schumann. „P ieśń  w lesie“ z pielgrzymki Róży, od
śpiewa chór męzki z towarzyszeniem czterech wal- 
torni. 4. L. Beethoven. Symfonia pastoralna (wspo
mnienia z życia wiejskiego): I. Miłe wrażenia przy 
przybyciu na wieś. II- P rzy strumyku. III. W eso
łość wieśniaków. IV. Burza. V. Śpiew pasterzy. 
Dziękczynny wyraz uczuć po burzy. —  Początek z 
uderzeniem godziny pół do pierwszej w południe, 
•tilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfartha i 
Czajkowskiego a w dzień koncertu przy kasie.

*  Na uczczenie 20-letniej rocznicy rozpoczęcia 
działalności Stowarzyszenia wzajemnej pomocy rę
kodzielników mieszczan lwowskich, odprawi się w 
niedzielę dnia 13. marca o godzinie w pół do 11. 
w kościele 0 0 .  Bernardynów uroczyste nabożeń- 
t- , zaś o godzinie 3. z południa odbędzie się w 

mu ratuszowej zwyczajne walue zgromadzenie. Na 
porządku dziennym : 1. Sprawozdanie dyrekcji z
czynności za rok 1880. 2. Sprawozdanie komisji

hyjnej i wniosek o udzielenie dyrekcji absolu- 
fin. 3.|Wniosek wydziału o podwyższenie w d k ad k i 

duszu familijnego ku wspieraniu wdów i

idu ta  urządzona na korzyść Towarzystwa 
naukowej w Cieszynie dnia 27. lutego br. 

►sła ogólnego dochodu 1 J 66 zł. 15 ct. Po strą- 
fdatków 1141 zł. 40 ct. okazał się czysty 

2.24 zł. 75 eWf. którą komitet z .o- 
_,yj ■ ■ n f v 4 e le g a ł a Towarzystwa cieszyńskiego p. 
Tila' “ Jaworowskiego. Przewodniczący komitetu 
7a»( ozajkowaki.

Komitet założycieli Tow. wzajemnej pomocy 
,-ękrodzieiników i przemysłowców .Rodzina dzi
siaj się ukonstytuował. P re z e se m  wybrano p. Piotra 
Miąezyńskiego, zastępcą dr. Teoiila Ciesielskiego, 
sekretarzem p. Szymona Wicherka. Uchwalono wy- 

zaproszenia do 32 miast powiatowych na ręce 
nnych i znanych z patrjotyzmu obywateli o ża
rnie oddziałów. Komitet uchwalił poczynić stara- 

aby swe fundusze mógł lokować w Towarzy- 
e zaliczkowem przy placu Marjackim, 1. 9.

Z Czerniowiee donoszą o dalszych bardzo 
•cznych a nieczystych bankructw ach; przedwczo 
znowu aresztowano Abrahama Achnera, właści- 
a dóbr.-

Benefis Sem brich-K ocłiańskiej. Sławna nasza 
aczka,.k tórą niektórzy stawiają nawet wyżej od 
-,ti, występuje ja k  wiadomo od kilku miesięcy w 
tersbuĘgu i zachwyca swym głosem stolicę car- 
-a. W  Petersburgu nie używa ona swęgo rodzin- 
;o nązwiska, a na afiszach figuruje jako Sem- 
ch. Panie waż zależy uam na sławio Polski pod 
ględem sztuki, robiono jej zarzut z powodu, ^e, 
Petersburgu polska Kochańska przechrzciła się 
kosmopolityczną Sembrich, a dzienniki warszaw- 

e w chwili, gdy Sembrich zbierała laury w Pe- 
sburgu, pytały się z dowcipnem zdziwieniem, 
sie właściwie podziała się Kochańska. Obecnie 
ui K. zrehabilitowała się wobec naszej opinii, 
ia 4. b. m. był jej benetis, a jak  dzienniki mo- 
ewskie donoszą, była to uroczystość dla całęj 
sligenęji Petersburga. Przedstawienie składało się 
trywków „Traw iaty , „Ln<ji“, ‘Proroka* i pie- 
• Skoro się pojawiła w „Traw iacie' rzucono jej 

nzymi wieniec, dosięgający wysokością je j wzro- 
: a równocześnie ofiarowano je j bransoletkę ozdo- 
ną dziewięcioma wielkiemi brylantami. Najwię- 
ty tryumf odniosła w f Ł ucji'. Całą scenę zarzu- 
io bnkietami i wieńcami. Był to istny deszcz 
iatów.i zieleni. Owaeja trw ała kilka minut, okla- 
)in nie było końca, publiczność opanował szał 
thwytn. Po „Łncji* wywoływano ją  nieskończoną 
Ić ra z y  i znowu padały wieńce i bukiety. Na 
trfie jednego wieńca był napis ndivae —  to dało 
«‘ba do ponownych owacyj. Znany kompozytor p. 
y napisał dla niej na benefis „bolero z orkie- 

rą, które odśpiewała po moskiewska. Znowu okla- 
-i bez końca. Pani Kochańska siada do fortepianu 
śpiewa mazurka Chopina -  po polsku. Zrobiło 

kolosalny efekt — nowe wianki, nowe bukiety, 
owe brawa i nawoływania „bis . Beneficj antka 
usiała powtórzyć mazurka Chopinowskiego, a na- 
ępnie zaśpiewała romans po polsku; przyjęty z ró- 
nym aplauzem.

Szczegóły o tym benefisie wzięliśmy z Gołosu. 
prawozdawca tego dziennika nie może znaleźć do- 
yć słów pochwały dla paiii K., a sprawozdanie 
*go składa się przeważnie z pochlebnych przymio- 
lików w superlatywach. My ze swojej strony ro 
imy nwagę, że to po raz  pierwszy od niepa
miętnych czasów rozległy się polBkie słowa z car 
kiej opery w Petersburgu, l  ani Kochańska pomi
mo, źe w jitępąje  pod nazwiskiem Sembrich, zama- 
ifestowała, że je s t Polką. Przyjęcie pełne zapału 
olskiej pieśni ze strony Moskali także je s t rzeczą 
harakterystyczną, którą warto było zanotować.

Korespondent z Petersburga do K urjera  War. 
'odąje jeszcze następujące charakterystyczne szcze- 
;óły :

„Po skończonem przedstawieniu zaszedłem do 
mobliskiej kawiarni na herbatę. W pół godziny po- 
em zastałem jeszcze tłum stojący przed teatrem... 
To młodafieź nasza w liczbie kilkuset oczekiwała 
aa mrozie ua wyjście artystki. Kiedy n a re sz c ie  u- 
k a » ła  na schodach, ze wszystkich piersi za
grzmiał okrZyk „niech żyje Kochańska'1, posypały 
się znowu oklaski. Zapaleńsi rzucili się, aby wy
p rz ę g a ć  konie, ale p o lic ja  s ię  w to wdała i odpięte 
mż rzemienie założyła napowrót... Ścisk był taki, 
źe kareta z największą tylko trudnością mogła po
stępować naprzód, przy parciu tłumu szyba w o- 
knie karety została stłuczoną! Nie brakowało i hu
morystycznych epizodów. Komisarz policyjny, nie 
mogąc dać sobie rady z niesforną rzeszą miłośni
ków sztuki, k rzyknął: „gaspada! p o d d ie r iy t ie  po- 
riadok“ ; na to odezwał się ktoś Z tłum u: „łuczsze

poddierźat’ Gołos.11 Rozległo się brawo, bo rzeczywi
ście Geło8 ma w naszych polskich sferach dotąd więcej 
sympatji jak  Porjadok. Tak się zakończyła uro
czystość benefisowa naszej znakomitej śpiewaczki. 
Piszący te słowa przypomina sobie jedną tylko po
dobnie uroczą chwilę w te a trz e : przedstawienie 
„Miodu kasztelańskiego11 na scenie krakowskiej 
podczas jubileuszu Kraszewskiego. Surowy filozof 
społeczny mógłby zarzucić, źe w takiem frenety- 
cznem, demonstracyjnemu przyjęciu kobiety, która 
jest tylko znakomitą śpiewaczką, je s t dużo szkodli
wej przesady... Taki zarzut mógłby słusznie spo
tkać młodzież tutejszą, gdyby owacje robione Ko
chańskiej miały tylko swoje źródło w zamiłowaniu 
sz tu k i.. Ponieważ jednak źródło to tkwi głębiej, 
możemy więc śmiało i całą kolouję polską w Pe
tersburgu i młodzież naszą z tej ekstazy rozgrze
szyć... W czoraj w lożach i krzesłach, w koryta
rzach i foyer słychać było przeważnie język polski. 
Jeden z tutejszych dygnitarzy wychodząc z teatru 
zrobił mi z uśmiechem nw agę: „siewodnia na wa
szej ulice prazdnik...“ Cóż dziwnego, że możemy 
własne święto obchodzić ; je s t nas tu z górą pięć
dziesiąt tysięcy."

* Wiadomości policyjne z dnia 9go b. m.:
Skradziono: Panu B. K. w kolekturze 1. 9 ulica 
Kamińskiego pugilares z kwotą 9 zł — Panu J . L. 
ze strychu 1. 20 ulica Kazimierzowska bieliznę. - 
Woźnicy S. L. z wozu stojącego na ulicy Żółkiew
skiej płaszcz z grubego czarnego sukna.

Straż policyjna aresztowała wyrobnicę Magdale
nę Sobotę za podejrzane posiadanie czterech sznur
ków kerali.

Złożono w policji znaleziony klucz od drzwi 
pokojowych.

Drohobycz, 8 . marca. Dziś odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Lnd- 
wika i  rusa Dobrzynieckiego, aptekarza, członka wy
działu powiatowego, dyrektora kasy oszczędności i 
członka Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego 
tutejszego, dobrego patrjoty i ogólnie łubianego oby
watela, który zachorowawszy na lekkie zapalenie 
płuc po czterech dniach 6 . b. m. przeniósł się do 
wieczności.

— Warszawa 7. marca. Na uczczenie profeso
ra  dr. VV. Szokaiskiego byli wyeliowańcy szkoły 
głównej wydali w sobotę ucztę, na której zebrano 
104 złr. mia pomnik Mickiewicza. — Pewien „przy
jaciel ludzkości" powziął projekt urządzenia w je 
dnym, z domów ua Lesznie „hotelu dla hawalerów“ 
ua wzór zakładów w Ameryce znanych pod nazwą 
„boasding house". W tym dmu przyjmowani będą 
na mieszkanie sami tylko kawalerowie. Oprócz od
dzielnych mieszkań znajdować się tam m a: wspól
na jadalnia, czytelnia, bilardy, łazienki itd.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W porównaniu do ubiegłego dziesiątka lat, 

przemysł krajowy podniósł Bię o tyle, że wyroby, 
które sprowadzano z zagranicy, dziś już krajowcy 
z własnych fabryk dostarczają a pnbliczuość z ca
lem zaufaniem takowe kupuje, przyszedłszy do prze
konania, że u nas i m aterjał i wykonanie wszelkim 
słusznym wymogom zadcsyć uczynić są w stanie. 
Jaly> najlepszy dowód może posłużyć fabryka pana 
J . wychery przy ul. Gródeckiej nr. 47. Pan 
Wychera początkowo ograniczał się na samej sprze
daży maszyn i narzędzi zagranicznych. Zbadawszy 
jednak stosunki nasze, przekona! się, że do fabry
kacji są warunki odpowiednie, bo ani nam na zdol- 
nyeU rzemieślnikach, ani __na materiale nie brak, 
przeto rozpoczął fabrykację"^którą dziś już na wię
kszą skalę prowadzi, nie mając żadnych sił zag ra
nicznych, bowiem tak  w biurze, jakoteż i w war- 
statach tylko samych krąjowców zatrudnia. Wyio- 
by jego nie ustępują w niczem zagranicznym, a na
wet je  przewyższają ; pług bowiem jego własnej kon
strukcji nosi szczytne miano „króla pługów", jak  
się wyraziło fachowe pismo warszawskie lygodni/c  
rolniczy z dnia 3i». maja nr. o4 roku 188o.

Lwów dnia lOgo marca. ( S p a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów parita s  Lwów. Według jak o śc i:

Jfszemca czerwona od 10 2o do I0 '5u  zł., biała 
od fu  kó do 10 5o zł., żółta od 9 60 do 10-— zł., je 
sienna o d  d o    zł. — Żyto  od 9 —  do
9 40 zł., nowe od — •—  do —•—  zł. —  Jęcgmień 
browarowy od 6 10 do 7 a5 zł., pastewny od 6 — 
do 6 óOzł., jesienny od — ■— d o — .— zł.—  Owies 
od 6 — do 6 *0 zł. — Groch do gotowania od 
8*7O do 9'50 zł., pastewny od 7-—  do 7 20 zł. 
nowy od —— do — ■— zł. — W yka  od 5 20 dó 
6 —  zł. — bób  od 8 — do 1 1 5 0  zł. — K u k u ■ 
rudza  stara od 6 70 do 7-— zł., nowa od 6 70 
do b _  zł. — H zspak  zimowy od i i  10 do 11-65 
zł., rzepak  letni od i  1 — do 1 i  25 zł. — L n ia n ka  
od i  o-— do 10 40 zł. — N asienie lniane  od 11 --
10 lx  70 zł. N asienie konopne od — —  do — •— 

— K oniczyna  od 3 0 — do 44 — zł. — K m i
nek od —•—  do —'—  zł. — A nyż  od —•- do

- —  zł. —  A n y ż  p ła sk i  od 34 —  do 35 — zł. 
Sp iry tus  za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 29 75 do - • —  zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Spokojniejsze.
W a l u t a :  Marek — . Rubel 1.22. —.

Napoleondor y 29.

Tfllepamr Gaz. Nar. i ostat wiailDiaôii
Kiedy w klubie hohenwartowskim uchwalo

no nareszcie głosował: za przypuszczeniem nsta-

wy o podatku domowym do szczegółowej rozpra
wy, zastrzegając tylko posłom tyrolskim wno
szenie poprawek, nie byli jeszcze obecnymi wszy
scy posłowie tyrolscy. Przybył zwłaszcza br 
Dipauli i we wtorek nakłonił swoich ziomków 
do wystąpienia przeciw podatkowi domowemu, 
zwłaszcza gdy i deputacja tyrolska, o której 
wczoraj donieśliśmy, zażądała od posłów tyrol
skich, aby nietylko przeciw podatkowi grunto
wemu, ale i przeciw domowemu głosowali. Sło
wa cesarza nie pomogły.

Br. Dipauli wywodził, że trudno popierać 
rząd, który każe głosować za ustawami centra- 
listycznemi, a nie daje dowodów, że spełni ży
czenia autonomistów, zwłaszcza tyrolskich.

Wspomniana poAvyżej uchwała klubu hohen- 
wartowskiego zapadła w skutek nalegań rządu— 
rząd wszelako oświadcza, że z przyjęcia ustawy 
o podatku domowym nie robi kwestji gabineto
wy ej, tak bowiem jak wyszła z komisji, nie jest 
już jego, ale komisyjnem tylko przedłożeniem.

I  ztąd może pochodziło, że za ustawą w 
Izbie posłów nie przemawiał nikt z prawicy, z 
wyjątkiem p. C z a j k o w s k i e g o ,  który też nie 
tyle ustawy bronił, jak raczej elaboratu większo
ści komisyjnej przeciw wnioskom centralistów, 
ponieważ ten elaborat bardziej uwzględnia sto
sunki różnych krajów.

Podczas wtorkowego posiedzenia Izby po
słów toczyły się rokowania pomiędzy frakcjami 
prawicy z powodu dywersji, przez br. Dipaulego 
zdziałanej, i dlatego p. Vosniak zażądał zamknię
cia posiedzenia, bo ehwilowo prawie kompletu 
nie bywało.

Lewica wszczyna huk, żąda głosowania. 
Większość ledwo dwóch głosów okazuje się za 
wnioskiem Yósniaka. Prezydent naznacza nastę
pne posiedzenie na piątek. Wtedy Herbst zapie
niony sypie wyrzutami, że się czas marnuje, i 
żąda posiedzenia nazajutrz. P. G r o c h o l s k i  
spokojnie powiada: Rzecz dziwna, że lewicy, 
która chce obalenia całej ustawy, tak spieszno z 
obradowaniem nad nią. Zlani zimną wodą centrali- 
ści ochłodli. A na dobitek prezydent wytłumaczył, 
że minister skarbu musi nazajutrz być w Izbie ; 
a na czwartek nie naznaczył posiedzenia dlatego, 
bo jeden z koryfeuszów lewicy zażądał posiedzenia 
na piątek — p. Beer, gdyż jeszcze komisja po
datkowa dwóch wolnych dni do narad potrze
buje.

Mimo to p. Fux, uwiedziony wynikiem pierw
szego głosowania, sądził, że zada klęskę prawi
cy zwłaszcza wobec rozgardjaszu między prawicą 
z powodu Tyrolczyków i mimo upakarzających 
dla lewicy wyjaśnień prezydenta, żąda imiennego 
głosowania nad wnioskiem Herbsta. Ale się za
w iódł— odrzucono go i 53 głosami przeciw 139. 
Była to już haniebna klęska dla hałaburdników.

Wiedeń d. 10. marca. (Pryw.) Wczo
rajsze posiedzenie stronnictwa hohenwarto- 
wskiego było bardzo burzliwe. Tyrolczycy z 
całą gwałtownością uderzyli na podatek do
mowy. Dipauli i Zaillinger wystąpili z klu
bu. Giovanelli młodszy, Oelz, Wieser i Hip- 
politi oświadczyli, że w Izbie będą głosować 
przeciw przystąpieniu do rozprawy szczegó
łowej nad podatkiem domowym. Klub uchwa
lił jednak głosować za przystąpieniem do 
rozprawy szczegółowej. Stronnictwo autono
mistów oświadczyło się jednomyślnie przeciw 
wnioskowi Schaupa. Obecność wszystkich
n a o r y c h  p o s ł^  j c a t  k o A io o m ą ; N ie m a  Cu
Zamojskiego, Fi dorowicza i Jóefa Krzyszto- 
fowicza.

KOSSÓW d. 10. marca. Posłem na sejm 
krajowy z wiejskiego okręgu wyborczego 
Kossów wybrany kandydat narodowy Filip 
Z a l e s k i  104 głosami. Kandydat ruski 
Adam Grabowieński otrzymał 12 głosów.

Paryż d. 9. marca. Według wiadomo
ści nadchodzących z Konstantynopola, zgo
dzili się wszyscy ambasadorowie przyłączyć 
się do zapatrywań Hatzfelda i Goschena w 
tym sensie, że ambasadorowie będą propo 
zycje Porty odsyłali do swoich rządów, bez 
prowadzenia nad niemi dyskusji, a dopiero 
jeżeli mocarstwa uznają, że propozycyj tych 
przyjąć nie można, wystąpią ambasadorowie 
z kontrpropozycjami od siebie.

Berlin d. 9. marca. Parlam ent skończył 
pierwsze czytanie ustawy o dwuletnim peijo- 
dzie budżetowym. Gdy przystąpiono do gło
sowania pokazało się, że niema w Izbie kom
pletu, odroczono więc głosowanie do jutra.

Londyn d. 9. marca. Izba gmin przy
ję ła  wniosek Gladstona, aby w razie jeżeli 
specjalna debata nad ustawą zakazującą no
szenie broni w Irlandji, przeciągnie się do 
późna, przyjąć wszystkie jej paragrafy bez de- 
buty.

Dublin d. 10. marca. Na mocy bilu 
przymusowego uwięziono znowu 15 osób.

B ruksela d. 10. marca. Przy rozprawie 
nad budżetem wojny oświadczył minister 
spraw zagranicznych na wystosowane do 
niego zapytanie co do obwarowań nad rzeką

i8«o 
■g 2 1860 
o- * 1864

Wiedeń 8. marca.

Powszechny dłng pań
stwa (za 100 złr.)

Konty austr. w bank. 6 pro.
w grebrse 5 »

- 1 8,54 po 250 zl.w.a. 4 pr.
“ 500 „ » »

100 t  v n *
-  100 „ n * * *

Listy aust. doza po 120 zł. O p*- 
Kanta słota 1 1  pro. . . .

Obligacje indemnizaeyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjski 8 ..........................
Bukowińskie . . . . .

I du€ publiczne papiery .
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a....................
Węgierska jioi. kol. po 120 it. 

5 procentowa . . . .
Węgierska po*, po 100 złr.
Turecka pożycz, kol. po4°/0fr.

Akcje bankowe.
Angl -austr. po 200 i 120 rt. 
Bodencred. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. niższo-austr. 

po 500 złr.........................

płacą | żąda 
złr. w. *■

J29 75^130 26 
132 25 188 76 
173 26 173 75
1 4 3 -

73 60 
76 70 73 65 

78 86

143 £0

99 60100 -
97 > 9715

U l  6 0  U l  7 5

127 75128 26 
113 60 U 4 -

128 — 128 26
239 50 24050

£88 50 288 75 
HS560266 — 

800 805

Galicyjski bank hipotoozny
po 200 zł...........................

Bonku aust.-węgierskiego po 
600 złr. . ■ ■ • • • 

Unionsbark po 100 złr. 
Verkebrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankveroin po 100 

*łr. w. a..........................

Akcje kolei.Alfafa1 po 200 “**• • • 
Elżbiety ,  200 „ 
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200 

Zi. W. ft* ■
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

MofawTko^Szląska (central. 

Lw ow S-Czerniow .- Jasaka

Rudolf* po" 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200  zł. w. o* • 
8taatseisenb.-Ges. 200 *»• 
SOdbahn po 200 zł- Br- 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 zlr.
Węgier, północ,-wschód, po

200 zlr. srebrem . . • 
Węgier, zachodu. (Wustb.) p« 

300 złr. w. a ....................

płacą | żąda. 
złr. w. a. 
 j-----

j ~  
814- 8 1 6 -  
126 89 1«7 — 
137 50 138

i
12? 10 lis7 30

87 60
16# 76160 26 
204 50 206 —
ZS60 ~ [»S70 -
130 75 181 26 
273 60 2 74--

2325. 24

1717617225 
19960 2 0 0 -  
245-124626 
153 bo 160 
1 6 0 -1 6 0  60 
93 25 293 76

1 0 7 -  
22125

163 76

168 —

i.61

107 60 
22176

15426

16360

16150

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 z łr.)

Bodeuored allg Sster. Spr.zh 
„ spi. w 33 lat 5 pr. w.a.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 
» z - 6 » »

Galie, bank liipot. 6 pr. wa. 
„ Zakl. kr. wloś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
» » u w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 6 pro. srebr. w. a....................
A lfó ld z k a  p o  200 z ł. 6  p r . 

srebr. w. a. . . .
Czeska a 80 0  zlr. sr. w. a
Elżbiety po 6 pro. Sr. . . 

a cm. 1862 5 pr. sr. w. a. 
s s 1870 6 „ „

u. z" -  -Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
n » * » w -a *n _ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
II. em. 5 pre, .

” HI. em. 1871 300 
n IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwew.-Czer.-Ja**- L em. 1865 
300 zł. 5 pro, sr. w. a. .

Lwow.-Czsr.-Jas. IL em. 1867 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. .

Lw.-Cser.-Jass. UL em. 1868 
300 i ł .  6 pre. w. w. a . .

płacą | 
Złr. i

Żąda.
r. a.

116 50116 25 
101 76 101 26 

9250 93 60 
10026 100 76 
103 -1103 60 
100 £6 -----

101 95 102 16

91 76 92 26

98 -  93 60
98 60 89 60
99 26. 99 60 
99 I 99 60

10060 ------

106 26 106 75 
108 25 -
107 50'107 76 
103 75104 25 
10175102 25 
101 75 102 25

8330 93 61 

99 E 99 76 

94 30 96 70

Lw.-C*er. ass. IV. em- 1872

Rudolfa em*1889 PO 800 ih  

Rudolfa e m . 'lSTił po 800 źł.

(  prot. . . • • • •
Papiery loteryjne 

(sztuka).
Zakład kred. dla han. iprzem. 
Klery po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie prem. poz. . .
Kegloyich po 10 złr, m. k. 
Krakowska pe 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . . 
Budzińskie m. . . . . .  
Palfty po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Selm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i. . 
Bt. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożTozkat 

po 20 złr. w. a. . . /  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgr&tz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fnb szterL • 
Pary* 100 fraakńw . . •

jła c ą  , żąda 
złr. w. a.

I
93 —I 93 50 

6780 93 10 

97— 9760

£6 80 97 30

86 - 86 26

MO 2618975 42— _  _ 
2450 
17 60
20 H  20 5023 50 
42 50 i 2 4 -

43 60
39 75 4 0 -  is25 : u _

2286 4580, gggo

24—j 25 
82 — 32 50 
3 9 -  40

5725, 57 66 
67 25 67 65 

. 6726 6766 
U7 55 !17 70 
I 46 35 4940

Maas, że rząd pozostanie przy systemie o- 
brony, uchwalonym w r. 1849, i że nie 
zamierza wznosić nowych obwarowań nad 
wspomnianą rzeką.

Rzym d. 10. marca. Reprezentanci 
Francji i Zjednoczonych Stanów doręczyli 
wczoraj ministrowi spraw zagranicznych u- 
rzędowe zaproszenie na konferencję mone
tarną w sprawie systemu dwumetalowego, 
odbyć się mającą w Paryżu. ,,Diritto“ za
pewnia, że na zebraniu ambasadorów w Kon- 
ssantynopolu dnia 6. marca nie było wcale 
mowy o jakiejś gwarancji przyjęcia uchwał 
ze strony Grecji, lecz wyraźnie tylko o kwe
stji granicznej, o czem jednak postanowiono 
zachować tajemnicę.

Konstantynopol d. 10. marca. W raże
nie, jakie ambasadorowie z pierwszego po
siedzenia w kwestji greckiej wynieśli, było 
w ogólności dobre. Otwarta postawa dele
gatów Turcji świadczy, że Porta nie zamie
rza rokowań przewlekać. Na dzisiejszem 
drugiem posiedzeniu przystąpią delegaci do 
jądra k\vest]i.

Wiedeń dnia 9. marca. Posiedzenie 
Izby panów ; rozprawa nad ustawą o zmia
nie terminów reklamacyjnych w sprawie po
datku gruntowego. Minister skarbu D u n a 
j e w s k i  oświadcza: Jednogłośne przyjęcie
tej ustawy w Izbie posłów jest dowodem, 
że chodzi tu o sprawę czysto ekonomiczną. 
Zdaniem rządu, w celu finalnego przystąpie
nia do skończenia z tym podatkiem byłoby 
pożądane, aby ustawę jak  najprędzej uchwa
lono. Pozostawiam tedy Izbie do rozważe
nia, czy w obecnej porze prac rajchsrato- 
wych zechce obstawać przy zmianach, jakie 
komisja jej poczyniła w projekcie przez Izbę 
posłów przyjętym; —  ja  nie umiem powie
dzieć, jak  się Izba posłów na te zmiany za
patrywać będzie. Następnie wykażuje różni
ce pomiędzy projektem Izby posłów a wnio
skami komisji Izby panów. Obecnie tylko o 
to chodzi, aby dać ludności uspokojenie, że 
reklamacje ile możności będą na gruncie 
dokonane, i aby było dość czasu na wnie
sienie reklamacyj. Dlatego może byłby le
pszym projekt Izby posłów.

W  rozprawie szczegółowej wnosi br. 
Coudenhove (z frakcji mettemichowskiej) 
przy art. 5., aby tekst Izby posłów przy
wrócono. Wniosek ten 51 głosami przeciw 
44 zostaje przyjęty. Poczem ustawę w trze- 
ciem czytaniu przyjęto.

Do komisji edukacyjnej wybrani zostali, 
w przeważnej części 93 głosami, pp. Ar- 
neth, Adolf Auersperg, Briicke, Felder, Has- 
ner, Hye, ks. opat Karl, Frydryk Lichten- 
stein i Unger (centraliści), Coudenhove, To- 
masebek i W idman (ze środkowego stronni
ctwa), Falkenhayn, Helfert i Frydryk Schón- 
born (z prawicy). Na przewodniczącego wy
brany Hasner.

Do komisji prawniczej wybrany Schon- 
born, do komisji dla podatku gruntowego 
Seillern.

Wiedeń d. 9. marca. Komisja Izby po
słów dla dróg wodnych odesłała wnioski 
Friedm anna do dwóch podkomitetów (knżdy 
po sześciu członków). "Wnioski te dotyczą 
przedłożenia ustaw : o wykończeniu przez 
administrację państwową budowli już istnie
jących i o założenie nowych dróg wodnych, 
mianowicie o ewentualne skanalizowanie Ł a 
by i Wełtawy; o założenie lepszej drogi wo
dnej pomiędzy Dunajem a Łabą, i założenie 
nowej pomiędzy Dunajem a Odrą.

Posiedzenie podkomitetu wojskowego Iz
by posłów; dalsza rozprawa nad nowellą do 
ustawy wojskowej. Po długiej rozprawie 
przyjęto punkt 3. §. 4., naznaczający dla 
rezerwy uzupełniającej dziesięć la t służby, 
według projektu rządowego. Następnie przy
jęto resztę ustępów §. 4., tudzież §§. 14. i 
15. tożsamo według projektu rządowego.

Posiedzenie komisji podatkowej Izby po
słów. Scbaup uzasadnia swój wniosek o zni
żenie taryfy dolno-austrjackiej, gómo-austrja- 
ckiej i styryjskiej. W  toku rozprawy oświad
cza komisarz rządowy -M ayer: Rząd wie, że 
regulacja podatku gruntowego będzie dla 
wielu posiadaczy dotkliwą; ale podczas gdy 
p. Schaup niektóre kraje uwzględnia, to rząd 
chce ulżyć w równej mierze wszystkim po
siadaczom, którzy większy podatek grunto
wy płacić mają. Te kraje, których forytowa- 
nia żąda p. Schaup, już zostały bardziej u- 
względnione ; czysty dochód Dolnej Austrji 
o 478.000 a Górnej o 313.000 złr. już zni
żono. Przyjmując wniosek p. Schaupa spo
wodowałoby się inne także kraje do stawia
nia podobnych pretensyj. Nagłe podnoszenie 
podatku jest dolegliwe, ale gdy ten ucisk na 
wszystkich spada, więc też proponuje ulgę 
powszechną przez naznaczenie okresu przej
ściowego.

Doblhammer (z Górnej Austrji) wnosi, 
aby w Górnej Austrji co do łąk i ról jesz
cze o 15, a co do reszty kultur o 10 pre. 
ulżono.

Ostatecznie wnioski Schaupa i Dobl- 
hammera 18 głosami przeciw 14 odrzucono. 
Schaup zgłasza wniosek swój jako wniosek 
mniejszości.

Londyn d. 10. marca. Obiega pogło
ska, że zanosi się na zmianę gabinetu. W 
miejsce Gladstona kanclerzem skarbu zo
stałby Childers, ministrem wojny H arting- 
ton, a Derby wstąpiłby do gabinetu jako 
minister dla Indyj. Zdaniem „Daily N ews8 
pogłoski te są co najmniej prżedwczesne.

Sam bor 10. marca. Z okręgu większej
własności wybrany posłem do Rady państwa 
Dr. T o m a s z  R a j s k i .

W teatrze hr. Skarbka 
Dziź, we czwartek dnia 10. marca 1881.

Nowy Orfeusz w piekle
Wielka opera komiczna w 4 aktach l  dawnej ope
retki przerobiona i nowemi kompozycjami uzupeł

niona przez J . Offenbacha.
Początek o godzinie 7. wieczór.

W piątek dnia 11. marea 1881.
Po raz drugi:

Fantazja i rzeczywistość
Komedja w 3ch aktach przez C. D.

Po raz drugi:
On ma  b z i k a

Komedja w jednym akcie A. Abrahąmowieaa.

Przyjechali dnia 10. marca 1881.
HOTEL ZORŻA : D. Trzeciak z Tarnowa.

J. Trzeciak z Krakowca. M. Rossi, A. Raab i H. 
Adler z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI: R. Krzyżanowski % 
Kijowa. G. Atlas z Czerniowiee. J . Bergman z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Pansinger z Buda
pesztu. H. Rusker z Ustrzyk. W. Witosławski, dr. 
z Bro dów.

YYOTEL WARSZAWSKI: W. Czechowicz a 
Potok a. J. Mosiewicz z Wnlki maz. K. Wartano- 
wicz z Ceniowa, K. Terlecki z Tarnowa. A. Poray 
Wybranowski ze Złoczowa. W. Gąfewsk) z Wo
łynia. A. Schreiter z Pragi.

HOTEL LAZARUSA : F. Kador Chotin z B«- 
sarabii. A. Ritterman z Czerniowiee. J . Mkjski z 
Lepianki. F. Brauner z Brodów. S. Gelehrter z« 
Stryja.

Pociągi kolejowe.
P o d ł n g  i e f a r i  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA : '
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 pmed półaoeą 

pociąg pospieszny; o gedz. 4. min. M rmae poeiąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu peeląg 
mieszany. *

DO CZKRŃfGWIEC: o godz. 6 min. 69 rano, poeiąg po
spieszny, o gędz. 12 min. 10 rano, poeiąg miąezany, 
o god i. 11 min. 10 w uooy mląssany 

DO Puli WOŁOuŻ 18K : z głównego dworem; e gedz. t  
ran*, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minut 90 pe 
połud. poeiąg miąezany; e godz. 10 min. 91 wieeaor, 
pooiąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stzyj; rods. 9 min. (T nao
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA.- o godz. 5 min. 40 rmne peciąg pospie
sn y  o godz. 9 min. 27 wieemór, peeląg esebesry  e 
god 11 min. 20 przed południem miąsseay.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworsee |Mwny lwowski e go
dzinie 10 min. IOwiecaór, peciąg pe* urny, e |M s. 
9 min. 60 rano, poeiąg mięssmny, e geds. 4 min 12. 

C.po południu pociąg mieszany.
Z PODWOŁOOZY8K: na dwersee w Fednamesm: e geds.

S min. 19 rano poeiąg mifssany.
Z CZEBNIOWIEC: o godzinie 10 arin. 6 wisssór, 

pospieszny; o godz. 4. mia. 6 rano, poeiąg
«  MWo godz. 4 min. 62 pe południa, poeiąg żółw 

ZE STANISŁAWOWI: na Stryj e gedSnio S minut 44
wieczór.

Lwów, z Izby handlową), 10. Harem.
1. A k c j e  za  s z t n k ą .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 272 50 275 50
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 169 50 172 50

Banku hypot galic. po 100 zł. . 801 — 804 —
it f t l l c .  po «łv 95 R 3 5 9  —

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

okres.

100 30 101 30 
93 30 94 90

100 30 101 30 
103 20 104 20

100 25 101 35 
102 50 104 —

92 — 94 —

Tow. kred galic. K pret. w. a.
j> n it ^  u
n  n  ii ® ii

Banku hypot. galic. 6 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% premią .
Galic. Zakł. kred. włożc. 6 pret.

m . L i s t y  d ł u ż n e  i a  100 iłr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b l i g i  za 100 słr. 

Indemnizaeyjne galicyjskie . 99 30 100 30
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 ,  101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 10* —
Losy miasta Krakowa . 19 50 21 —

„ „ Stanisławowa . 23 50 25 50
V. M e n e t y.

Dukat holenderski 
w cesarski

Napoleondor . . . .
Fółimpeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebiy 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .
Kupony w srebrze .

5 45 
5 46 
9 26 
9 54 
1 50 
1 21

57 — „
99 50 100 50 
99 25 100 25

5 55 
5 56 
9 30 
9 64 
1 65 
1 23 

57 80

KURS GIEŁDY  W IED EŃ SK IE J. 
J| W iedeń 9. marca 1881. 

godzina 2. minut 35 popołudniu.
Losy kredytowe 180.50 
Anglo-Austr. 127.25 
Kolej Kar. Lud. 273.— 
Kolej połud. 106 25 
Kolej Elżbiety 203.— 
Weg. Nordostb. 152.60 
Węg. obi. p. w zł. 87.75 
Węg. kolej zach. 160.25 
Renta węg 6% 111.70 
Bankrerein 126.80 
Losy węgier. 113.—

W ęgier, kred. ak . 264.25 
Unionsbank 126 AG
Nordbahn 226.25
Kolej AlfSld. 159.50 
Koląj Lw.-czer. 170.25  
W ied. OomnnaL 119.50 
Galiz. indemais. 99.50  
Kolej siedmiog. — . —
Losy tureckie 22.50
Ros. rubel pap. 1J22.__
Marki niemieckie  . _

Usposobienie: lepsze.
Wiedeń, d. 10. Marca, 

godzina 10 minut 47 przed południem 
Akcje kredytowe 289.40 Anglo-austrjae. 128.—
Kolei Kar. Lud. 273.70 Kolej Połudn. —
Unionsbank . 127 10 Napoleondor . 9 98
Rosy}, banknoty 1 22 Usposobienie: silne.

Berlin, d. 9. Marca, 
godzina 5 minut 45 po południu*

Rosyjs. bank. 212.80 Akcje kredyt. 523 50 
Lombardy 1 8 7 -  Galicyjskie 119.60
Kolei Rtuunń. 65 — Anstr. baakn. 174 70

Kasa aralie. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

6% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po .  . 99 50 100 —

4% Lb>t7 zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po .  . 93 — 93 50

Lwów, dnia 10. Marca 1880.

Kto jest obznajom iony z katastrem  
g ran tow ym , a potrzebuje zatrudnienia,
raczy zgłosić się do kancelarji Wydziału 
Rady powiatowej lwowskiej w gmachu Za
kładu narodowego imienia Ossolińskich, na 
Iszem piętrze, w godzinach przedpołudnio
wych.



W kantorze następcy
Gedaiłe Russmann,

a l i c i  J ry jr ic  v.a ,
przyjmują . 8ię ohttaim ki
1734 chmielowe

na sadzonki 
prawdziwe zateckie 1 —6

U c z e A
YI. klasy gimnazjalnej Doszukuj- umie
szczenia na wsi do udzielania nauk uczniom 
szkół gimnazjalnych lub normalnych. Li
sty pod adresem: 71 f. kl do l».Jmini-
stracji „Gazety Narodowej*. 1731 1—2

rawe iiiodową
[holcus 1 natus] v teei sj p r « d n  e j i  
świętą i pewną . t; eda > Zarząd dóbr w 
U b r z e t i  noczu ii» ' > n ó w .

I. gatpnek po * nie 4 zł, 50 ct.
II. gadUndk po ceńie S zł. 50 et. 

za korzec Wraz Z workiem i wolną odsełką 
do kolsi. Przy wziąciu ni raz ’0 korcy do 
daje się lJ ty  ŁfflDłrtuje. Teit o jedn ? 
najlepszych tn w  -do p nfsiewauia '•oró* 
i łąk, bo jeat najwcześniejszą, rośnie wy 
eoko i znęci wilgo-1 i j  -suche-Jakotei do 
podsiewanią . .koniczów, oeębli e d ale 
tnich w slabszyć gruntach, które od wy- 
marznięria oehrąnia. Sieje } na wilgotną 
ziemię, bd> nie ztiezi włóczki, a petrzehuje 
dnżo wrjezki, a potrzebuje nś< wił* a 
do kiełkował1'. Na iła. i i .piaskach z 
trudnością'wte odzi. Takie sprzedaję i 
sienie H ó n le B U ' czerłronef jaz ko 
nianki: 1706 2—8

Lepszy gatunek no cenie 28 złr.
ś re f ii . < „ „ 17 „

ib  50 kilo w raź: .. . ., ie m  i odsełką do kolei.
S p rzed i- ' komisową tejże trawy w 

mniejszej ilości wykonuje tylko J. Michnik 
kupiec W Bochni,

i725 PO SZU K U JĘ 2- 2|

dzierżawy apteki
Julian Ko wieki,

K o e m a ń ,  B u k o w i n a .

E K O N O M
oraz chm ielarz

średnim wiekn, zostający pr* 1 .lka 
lat w tym zawodzie, opatrzony chlnbnemi 
dokumentami, poszukuje posady.

Adres: A . K .  w HreHnnem o. p 
Rawa ruska. 1587 2 5

7000 sztuk
p r z e ś c i e r a d e ł

zapełnia 10 wych, z  d o b r e g o  1 ćzy. 
i >g p ł ó t n a  l n i a n e g o  wiaikie 

do największeg łóżka, sprzedaje pewn- 
rozwiązana r  dow_ spółka znaczni ni
żsi ceny wyrobu po 1 zł. 15 ot. zi tukę, 
jak długo zapas wystarczy. Zlecenia na 
leży adresować do naszego lelnomocnika 
_an J .  T r o H t l e r , W  li l e j  I I  

B e z . ,  P a z s n a - ł  e n g n s s e  N r .  1S .
"Wysyłka za g ''ł.ówt “ lub zaliczeniem. 

295 1—6

powidła i śalami
kilo ślityek brutt; franco 2 zł. 
kilo petyideł la  franco zł. 2—2.10 
B salami la  zł. 1.35. 

ków .68 o t

5
5 
1  
1 
1 
1
Kawa

rCdzynkó 
migdałów siad. zł. 1.25. 
kaba ka<iy zł. 1.80. 
w różnych g&tunl ł. 1.78 1.24 

boleni1  sztnka, śledzia holender. 51/. et.
1  beoz. s dynefc rosyjskich ii. 2.26.
1/i „ sardynek la  w oliwie 72 st.
1/i „ sardynek I ła  w oliwie 42 ot. 
i  kilo słoniny wędzłmej 78 't*
1 kilo smalen ia  78 ot.
Kawior fśseiMM^o pó kilo zl« 1.40. 
Karafiołj ,/ieŻB zu 10 do 5( t  
DaktAle białe kiio wł 1.4C 
M armnhda mo doi W nip kilu 2 zł. 
Pomara ioa. i- Sukw dc> 6 ot 
Cytryny nitofesp 4* de 6 -ct.
■ V  Siedzi, bpi- moryna w (»» Bzki p 

5 kilo iranco zł.' 2.85. 
na żąda-1- -rysyłąm ęenniL: tui nne i

flljf * lefujd 1698 1—10
Toin? s» ■ ferurowicz \

YU. ffSnig ,g?L „ % ^ - n .  'Bnńapest

właścicielom dóbr
nastręczą się w?, 'nie obecnie dobra pora 
otrzymania za poerddnictwem laszeg domu 
komisowego; msudająoego r. zleg. zna
jomość z oficjalistami; i  właścicielai L dóbr w arajn i zX gra aoorycn, prai jod,
energicznych i f j‘chow"ch urzędnikó z 
kaucją lab bez kaucji, S to : a d m i n t -  
■ t r i  i v ,  i«»w , e k o n o m ó w
l e w n l e z y c h  tt każdem s topniu, o gro 
dników, p.łjpiarzy, maszynistów, dalej: 
Niemki beny,' niemieckie Kamerjungfn 
pokojowi i, gospodynie folwarezne; dalej: 
rołutników dwo skich na iolonizację lub 
za kilkuletnim kontraktem; w krńcu: do
brych gospodarzy izlsskich, karbowych i 
innych fachowych słuj* iwor ki oh.

Dobra stręczymj ,r każdem miejscu 
według żądania do kupieni!,, tudzież do 
sprzedania. 1735 1—2

Dom komijowy 
StauM „wa A ag. Gandl nr,

w  B i a ł e j  p r z y  B i e l s k u .

B es b<rlw
!  b e z  w s t r z y k i w a n i e

»ez lekarstw pneskkadżającyoh Va\ue> 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, w, scza we
dług zupełnie nowej metoay doi - w ł 

ożonej w niezliczonych scypad«*ch 
ap ła w y  m orsow e, 

tak świeżo powstałe, jakoteż 1 rdze za
starzałe, naturalnie, gruntownie i r "b k o

D r . HABTM ANIT
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg ni jak 
dawniej, lecz Stadt, Sellergasse, Nr. 11.

Wyleczą tskłe wyrzuty 1 órne, zwę
żenia, npławy u kobiet blac czkę, 
niepłodność, i ławy,

ułablenli męnkie, 
bez wyrzynanla i bez wypali ,, luWnłe 
leczy s y f l l i s  1  w r a o d j r  w u e l -  
kiego rodząju za pomocą korei 
pondenojl. Za dyskrecję ręczy, a na żą

danie wyeyła bezzwłocznie ' “karne*.

Z własnej fabryki!
Nagrodzone medalami zasługi

woskowe u stearynowe

KOŚCIELNE 
1 POGRZEBOWE

prze daje najtaniej 
H AND EL

mai
Lwów, Rynek 45

r  Rozsyła cenniki 
gółowe franko.

szcze-
1357

Regestra gospodarcze

iii ¥

Gmina m. Gwoźazca
Siedziba c. k. sądu powiatowego), 

poszukuje
Lekarza medycyny,

dłuższą praktyka, zapewniając 
mu roczuą subwencją 40G złr. 
.ypłacaną od gminy i ad ou v ■ 

licznych większych włarcicieU. 
Zgłoszenia przvjaujc

W. Puzyna,
1727 9— 8 o. p. (łwoździec,

-Dber-Slabsarzł
- u ni

PAysikus
DCG.SDHMIOT

Nadlt irza sztabowego
dr. Schmidta

wyrabiana prze- 
ns ul karzł sztabo* i go 
i fizyka dr. G Stl.miu 
te., u us , a właści ie 
leczy każdy t r . 'y  k 
ta . uszny awet w za- 

wypadkaoh. 
trwający szum w

itarz.łych i nporczywyeh 
Usi nieznośny trwają . 
uszach, i leczy pomniejszą głuo'] tę 
co wielokrotnemi świadectwami dstęk- 
ozynnemi codziennie się stwierdza.

O s t r z e ż e n i  el Jedynie .ylko 
prawdziwa, jeżeli tylko na flak o: kr 
jakotei na różowem opakowania te 
goż bok wydrakowai marl oohron 
na znajduje.

Pi '** tego każdy flakon w ezkle 
,/yiauą .na firmę: -Th. Jaool Ham
burg", a na kapaufce oyno ej odbi
tek „Oh- rstabsarzt und Phi ienz dr. 
Schn .  1881 2 ?

Cena jednego flakonu złr. . 2.
Jedyny skład dla Galioji w apte

ce „P. Hikolasoha* we Lwowie.

I j » .  M A y n
w T r je ó c ie ,

ysyła pocztą z ontatą ttfa 
i franca n» zi czenlem -jfko  
I  zl. 9 0  ct. kesz 6 hlło w a
żący, zaw ierający 35  do 45 aztuk 
najiepszycn i u»j*»j,BorLiej»Łj,uu

pomarańcz lub cytryn
z Mesyny.

D obra opakowanie w traw ie  
m orskiej chroni zupełnie cd 
zm arznięci!

P rz y  eĆDiorze 8  ko»z8w Je* 
dc u kosz g ratia .

W ezyatkie g°tnsV i jbezp-śre
dnio sprow adzonej kaw y, h e r
b a ty , owo; ów po łudn ic  y ch  i mło- 
skiego rd iu  w zapas, po tanich 
cenach. 1606 4 15

f  fili Zadarieiicza
nlica Kleina, 1. 7R3, obol ogrodo 
Tomickiego * jest do wvnajęclł od 

15. kwietnia
p o m i s j d z k a n i e

ikłi i., ie się -,5oiu ookoi, kuchni1 tc 
1705 3 - 5

u k ła d u
W I K T O R A  B Y L I C K I E G O ,

doznały w kraju naszym, wobec ogólnego brakn dobrych regestrów gospodarczych, 
takiego powodzenia, ie pierwsze dwa dość znaczne nakłady, już w przeciągu lat 
trzech zostały wyprzedane. Chcąc należycie ocenić wartość tyoh ksiąg rachunkowych 
g isp‘ aarczych, wystarczy pr. ytoczyć w streszczeniu sprawozdanie komisji, w swoim] 
czasie z ramienia Banku pal dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, do rozpatrzenia i 
się w tej pracy p. Bylickiego uproszonej, a złożonej z najznakomitszy h agronomów 
pij 'zego kraju.

Hr io powiada komisja:
Po zbadania czegół twem każdej iaategerji, z pełnem uznaniem tej sumien

nej pracy p. Balickiego, oświadczamy, że tak wszechstronnie obmyślanych i do 
praktycznego użytku zastosowanych ksiąg rachunkowych, gospodarstwa nasze dotąd 
jeszcze nie posiadały.

Tak regestr* dla gospodu-L.w mniejszych, w których właściciel sam rachunki 
prowadzi, jako też cała .„ .ja  siąg głównych i pomocniczych do prowadzenia ra 
chunkowości, a nadewszystko ścisłej kon roli w administracji większych gospodarstw, 
są wzorowo nłożone. Dod e zaś na czele każdej księgi treściwe instrukcje, wsk»’ ają 
bardzo jasno sposób prowadzenia tych liąg.

Na szczególniejsze uznanie zasługuje, oprócz powyższych ksiąg rachunkowych 
„Wzór do op isan ia fo lw ariiu  służący* w celu oszacowania go lub obuyślenia 
potrzebnych w nim uleoszeń. słowem, w coln dokładnego poznania wszelkich sto 
sunków i izeczywistej wartości każdego majątku ziems! ,s j. J e s t  to  pom ysł z a 
pełnię now y do tycbczas w obcej naw lite ra tu rą ^  rolniczej nlenjęty  w 
ta k  ś c is ł“ form ę. Wzor ten składa się z kilknnAeta pytań, na które odpowiedzie 
fylko poti ibt. ab < przedstawił się obraz maiętnośo.i z emskiej w rzeczywiatem 
świetle. Jcstto  j  „orny podręcznik d la  m łodych gospoda „y, ibejm njącyeh 
m ajątek  ziem ski, d la  adm in istra to rów , lustra to rów  i  tak s .torów .

L. Jędreejotcicz w. r. Tadeusz Langie w r
W skuttk wyczerpania pierwszych dwócł lakładów tychże Regestrów, które 

podpisani mieli u sirbio na składzie, dał się oa roku czuć hr.ik takowych, a pod 
pi. ni mając częsty popyt na to Regestr.),, portarali .ie o nabycie pr w a wydania 1 
nowego nakładu takowych, co też przyprowadzili do skutku w tem przekonaniu, le 
w ten sposób naszemu gospodarstwu wiejskiemu dobrze się zasłużyli. Oheąo z 
uczynić te Regestra przyatepnemi nawet simniejszyn. gospodarstwom, dawną Cenę 
takow ycł z * , i j l l  w  p r z e c i ę c i a  o  3 0  p r c .

Zawis amiąjąo o tem Szan. pp. goepoda"zy wiejskkl , polecamy uprzejmie 
Regestra łas.aw yn względom tychże. Z poważaniem

gjl!! Trzy medale zasługi i list pochwalny

I B H A T O W I C S
i  chemik sądowym agister farmacji

Znakomite po - 
n a  w ł o s y .

odzenie i powszechne nznanie, jakie zyskały moje wyroby 
zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

AIMTILENTTILIA
usuwa p ieg i, o p a le n ie  s ło n eczn e , p lam y w ą tr o b ia a e , nr-

<1aje tw arzy  białość. li katu 1 r|r -jrzystość Jen* 2 zł.

^ORA FUOJLKOU A
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, l:izaje, trądziki, pierschnie- 
nie i łuszczenie lię kóry i wyeładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i 

_____________nadaje nieporównana delikatność. — Cena 1 zł.

m a g n o l i n a
jedyny środek odświeżający płeć, skóra suche szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M a g n o l in y  staje się miękką, przejr* tą i delikatną. H A -  
B W O I 1 1 1  nsuwa_ r - wo n o Aó  n o s a ,  niszczy w ą g r y  tj. c.zarn* 
punkciki, które naj yięcej osiadają v okolicy nosa. — Cena tego znakemi 

tetro środka T zł *0 ot.

f e e y fa r tn  i  D y d y ń s k i ,

W  Woda Lilijlowa.
Plamy żółte, brunatne i '-study z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cu- 
downej wody no kilkakrotnem nżyciu zupełnie znikną *nn" 1 sŁ 50 %

ORIENT! L IN lT zy U P U D R  w p łyn ie
nadaje twarzy prawdziwie naturalna piękną i przyjemni białość (dla oka 

niedostrzegalna), odświeża ja i konserwuje — Cena 1 zł.

JPudr hsiąsęcft Ma9ft
Jest prawdziwym unikatom w ygtuoe kosmetycznej, rie zawier-. bowiem 
swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, sui tę* żadnych m-t ilicznych pior- 
witwtków szkodliwych zdrowiu i pomimo togo p r z y j n i e  przylega do twa

rzy, nadaje śliczną, catnrainą i  bardzo przyjemną białość i delikatność. 
Cena pndełke 1 zł

♦

\

Skład papieru, galanterjl i
L w ó w , ulica T ea tra ln a , Nr. 1

dzieł dztuk pięknych,
p rzy  placu M ariackim.

1730 1—9 S p is  1 cemy B e g e s t r ś w i
wyjątkiem nnmer. 6, 10, 12, którd sa w librach, reszt i Rsgestrór

i. ziennik kuny .
2 ege tr przycaodn I “oz^hodu 
3. Asygaarjusz Zarządu dóbr .
>. Bwitarjusz folwarku . .

5. tarjusz bez tytułu . ■
6. Lista najmu [w librach]

Dziennik robocizny . . .
S. Dziennik wydawanych broków i puszjr 
9. Regestr gospodarczy [zbożowy) 
l. Raport folwark, [w librach]

Lt; Reg, str leśny 
I. Raport leśny (w librach)

3. 8 j)raw ę«dąiją  dc M ząoąjsąnia folwarku 
14 Książl siu .o o w s c " 'i a ł z i  . .

ceny pierwotne 
1  zł. 25 ot.

jest oprawiona 
ceny zniżone 

1 zł. — ct
— ■ 65 n -----

B 4 0 B
, 1 n 25 n -- B 85 lt
• n 6 5 » n 4 0 B
ł — s 65 n 9 4 0 9
• 1 n 1 5 n ----- B 90 9
* 1 B 25 n 1 n —

»1 n — n -----
B 75 B

, 2 n — n 1 B 60 B
• 2 0 4 0 n 2 B

—
9

« 1 n — B — B 75 n
1 » 80 n 1 B 40 »

• 3 ■ — » 1 9 50 9
. • B 10 B — 9 5 B

s  ^ t t d b  K s i A ź s j o N r  s
cieliato-różowy dla blondynek i cielisto żółtawy dla szatynek 

 _____________ po 1 z „O ct.________
brunetek

KREM orjentalny biały,
cielisto różowy dla blondynek i cielicto-żółtawy dla s tyne1 i bruneta r, 
Kremy te czynią zadość wnz-lkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy na
turalna białość, delikatność i przejrzystość, ea nieszkodliwe i dla oka nie
widzialne. Twarz martwa pokryta Bnzdami, nierówno-szorstka zostaje oał- 

kiem odświeżnn, t odmłodzoną. Cena 1 zł 20 c t

P I Ł I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kiiknkrotnem użycia przywraca piękny 
naturalny kolor. —. P illp to n  nie irbuje, lecz tylko odmładza włoży, 
które pod wpływem tego : komitego rod. odzyskają pierwotną barwę. 

Cena flak on u  1 z łr . JO et.
f f a l e n t i n

najsilniejsze wypadanie wło iów w i rzeciągn dwóch tygodni weznymuje, oe- 
bnlkl włosowe wzmacnia i do wył arzania i porostu włosów pobuda.. Miei- 

wylysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają się 
pięknym włosom. Cały flakon 8 zł Pół flakonu 1 zł. 60 ot.

aca

Olej rybi z miętusa
m eczyszcm nly ' natu ra lny , ponieważ ta k i  ty tko  a k a tln je  jednak 
św rtiy  bezpośrednio z B ergen w : N orw egii sprow adzany, u tr«y-

moje Qi kladWle '
pteka pod Gwiazdą

' Piotra M ‘ k o lascha we Lwowie. - i
Cena flaszk i trzy g ran ia s te j 80  it.

1331 i

L. 7963

F , w t  t  A T .
C. k. Sąd krajowy we Lw-wie 

podaje do publicznej wiadomedo., i i  
do przjdslębrania dobrowolnej llcyta- 
-Ji .Alan, mydr.f- k .,en:a dól C t - 
iowice w powiecie Przemyślaflikim 
położonych , do fnudacji. d. p. Stani
sława hi Sk irbka dli iibogićh i sierot 
W Drohowyzn i  łożących, na dzierię 
cioletni okres, t. j. od dnia 24. czerw
ca 1882 do dnia 23. czerwca 1891, 
wj. 'nacz • się termin na dzień 23 
marca 1881 o godzinie lOtej przed 
poładniein i że licytacją ta w Sądzi 
kraj owy® w biurze c. k. sekretarza 
p. Mochnacl lego (II. piętro nr. 14) 
się odbędzie.

1. Ceną wywołania jest kwota 
rocznego czynBzn dzierżawi go w 
kwocie 5000 złr. w. a., który ma 
byó płacony z góry w półrocznych 
równych ratach, a to w dniu 1. czerw-
ą i 1. grndnia każdego roku dzie

rżawy do kasy centralnej Zakład' 
hr. Skarbka we Lwowie;

2. Kiżdy chęó licytowania mi 
^ący win" n łożyć jako zakład kwotę 
500 złr-' w. k. w gotówce lnb r i  • 
piel ich modelowych do rąk komi
sarza *ądotyego przed rozpoci “ciem 
'cytacji. 1787 1—8

3. Oferty ntogą oyć czynione 
nstnie lnb pisemnie.

BHź e i  ranki licytacji, tudzież 
warnnki »am j dzi r**wy przejrzą ’« 
,yC mogą w egiśtratnrze c. k. sądu 
crajowego i w centralnej administi cii 

fnndacjł hr. S arbka Lwcwi*. 
Lwów d. 26 lutego 1881.

lATERJE JEDWABNE,
PŁÓi NA, .BERLil E, BIELIZNA STOŁOWA,

B ielizna damska, Pończochy, 
JSzuwi ó w  k i  francuskie

W  MAGAZYNIE
R O M A N A  W O J C Z Y N S K I E G O

i L. KISIELEWSKIEGO,
w e L w ow ie  p la c  m a ria ck i liczb a  10.

Bat- Uniwersalny p ł y n  przeciw  łupieży.
Łupież jest objawem chorobliwego g anu skóry, a łekoeważenie tej słabośoi 
sprows za wypadami i siwienie włosów. Uniwersalny płyn jest tak znzko- 
ihitym środkiem, ze eden flakon wystarom na całkowite usuuięi

i kosztuje tylko 1 zł.
n mięcie łupieżu

Y i g r e t i n a .
Po długi.m dos ladczeniu udało się mi wynah źć wy orny ii .dek do <• 
tycnmiaii,uwego farbowania ło iw na trwały i pię y kolor czarny lab 
uiBmny; jer on znpełnie nieszkod.. i w zaetoeowa_i.a *rd*o prc ,

Coul 1 zł. 1620 ( -6
H T  Nabyć można oprócz r  Zakładzie także w a atach pp .je- 

chera w Stanisławowie; Jamrogiewicza w Tarnopolu ; Zg hiego i GertU* anj 
nera w Stryju i we wszystkich pierwszorzędnych sklepach galanteryjnych 

1 w F i l i i  w  K rak ow ie  S n u e n n le t  Nr. 20 .

Ofjłossenie.
O  g ó l  r , «  ! Z g i  t t  t u  a d z p n i f i

Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczouą poręką odbędzie i "ę w szkole 

w W y k o t a c h  dnia 20. maiCn 1831 o godz. 4. pc południa.
Na porządkn dziennym :

1. Sprawozdani1 dyrekcji z czy-nośs" za roi: 1880.
2. Załatwienie rachuuków za t. 1880 i wydi nie dyrekcji abE O lntorju in .
3. Rozdział nadwyżki z r. 1880.
4. Wybór dyreko.
5. Wybór rady nadzorczej.
6. Wnioski członki w.

Wukoty 6. m.rc* 1881.
J ó z e f  M a j e w s k i ,  przewód. Rady nadzorczej.

I  Esencja do ust 7,Eucaiyptus“
niszczy każdy ni»przyje»&y cdor z ust w o b a -  
gnimnitt i trwalej jest pewny*rodkjem na 
ból zęhów spróchniałych; j« it jedynym’ 
przez medyczne znafcomltoóoi uznariytt 
órodkiem prezerwatywnym przeciw" 
dyfterji, angi.ie , miazmatyeznya 
b^los* gardła, odwania powie
trze w infirifl«rjach grnn- 
Uwnjf, napełnia pokoj 
orzeźwiającą wonią„

-  - - - - -  -  -  t
B

X
X
X
X
X
i
X
X
X

MOLL A  proszki sen ack ie .
Jodynie prawdziwe,

TH. B RETA  fabryka wyrobów żelaznych w O T T Y N il,
'» l a  ,v i a ś o io '„ : :  d^ i.H  f px>!K*u&yslon;cóiF..   ł

(telegraf, poczta i itacja kolei) do..- uc a wszelkiego rodzaju narzędzi i-)l- 
n ' zyeh i masr—iowych iupołuych nr/ądzeń Jo młynów i tartaków, gorteló, 
odleno./ budowlanych i m. ii/nowych itp. Zj rzglęlu m znacznie ulep
szone urządzenia i mając zdolnych robotników zaDe»";“ sie szybki! nski 
teczoienio zleceń. 16C9-8—'f

C. k. nprz. i 
mai. ą  ochronną 
zaopatrz a.

kślsklei

P v
/ r e s y j s L !  
r z ą d  zapro

wadził esencję 
ust „Encalyptos* 

w publieznych szpite- 
Uck, jako źrodek odwż- 

zlająey pokoje dła chorych 
i jako órjde Iceracy słaboici 

zaraźliwe w ngtach.
C * n a  f l a k o b o  z ł .  1 .3 0

óawize w zapasie we wszystkich zna* 
ccniejsr.ych aptekach i składach porfami 

aastro-węg . monarcha i zagranicą.
Główny u a n F eliks GrieństeidJ,

W ien I , Sonnenlelsg sse 7.
We wszystkich naszych składach, jest 

, dr. C. M. Fabera sławie ja ł  w
,   „ _ wialkim Medalem nagrpdy wy-

/  szezególniono c. k. uprz. i mydło do nst ęPUnlTAS" 
złażące do hyglenlesnego pielęgnewania ustnej i konser

wowania tebów. We Lwowie ae nabycia w handlach AU 
freda Dzikowskiego, Marcina Blftllera; w apt. J. Belsera 
Raekera i P. Mikolasek A. Stelfa syn., Fr. Ehi

r . . . . . . . .      ' ....

nabycia 
r  1682 w Londynie'

rlicha i J. Ja* I

cfmu opieczętow anego pudelkn

rteu n kałdem pudełku snajdaje się na etykecie 
orzeł i oja kilkakrotnie odbita „ma

Od W la t zawsze % najlepszym skutkiem jży- 
w taj r  wszell »go rodzaj, r ’> o ro b y  ż o ł ą d k a  
i przet iw f r l e h n l ę t e m n  t r a w i e n i u  (brak 
apety tu , zatwardzenie i t. p.) przeciw ł t o n g e  
i l l o m  i r w "  i c l e r  i e u l o  h e m o  » id a l - 
iy* Szc lególnię siUeboiu ozobor-, zatrudnionym 

przy Sjęęin iedląoe
Fi ilm ywł < -roby będą sądowne ścigana, 
ryy in a lu ego  1 z jr . w . ta :iH r..7;

Wódka Irancuska, i sól,
ból głowy nzzów i zęł Sw, i.a bnzny i rany, n owrzodzenia skirowe, zapalenie ocz, spar“liżo a r ia  i Mamienia^ 

wszelkiego rodzaju i t. p. — W e  f la s s h a th  w raz g  przep isem  u życ ia  8 0  e t .  w . a.______

Olffl tranowy z wątroby Dorsza,
kięh" innych W nandla^h się znajdujących gstunkow do .celów leczniczych się przTĆ-.ie.

- fur i . * Cena fla szk i w raz a p rzep isem  uży c ia  1 z t r .  w. a« - ’ • ’
u A M o ll o- k. dostawcy nadwornego, "Wiedeń, Tuchlauoen.

wuzystkfoh El Ignlsj Iżych aptekach monarohli lub w hąufll taatariałd apt< myc: W miejsoo-
‘ * ' ’ przy więk* )j "''--ea A j odp iwiedni rabat.

G-łdwpr, s^Jad wysyłek
Ski^. ..e wuzystkfoh z: . . .

Tcśęi' :h, gdzie nii sa kładu, c -żymać mogą także prywatne o oby . . . . .
Uprasen nę P. T. publiamoM, wyrośnie łądai p ftparai^t> MOL LA -1 U tylko te 

tcoc, które opatrzone są niarkd ochronną i  p^piien ’ , ;i i, '’<?>. ,
—  gk lz ż y  -w s Łwewiei J. Aaia -jpL , F  < K. uowski, Zyg. Ruoker apt., P. Gaiihofer apt., 8t  Markie* iz,

W. M am ątl wiczj w Białej. A. Re hert, spadk,. Ertah Keler apt.j w Brodach: M. Kalak ,p i ,  Ed. L i. ica ap j w
łefebńUkij tjpt %  B w h m w  * Ne^m antj W; Lla»m<PWoach: Ignąw , SA ‘*reh, C. Alth apt., J, 

Goltet aildąp t.] wi Pronoiytfu: D -irzy niecki apt.) w GUnarac A.'Hełm apt., w GuranU mora\ 1 Botezat ap t, 
7alios«f; A Gotż nsr apt.; w Jarosławiu-. Józ I  hm apt.; W Rrakomr. F. Sobierajski ap .. W. Rod; apt.,

M; Jawornicki, K, WiBaiswski apt., w Limauoicle A, Mttlls t.; w Mielcu-. A. Pa-Ilkowski .pt.j w Nowym Sąoru
w v>’”v« fdrgui K. LSut; w Roc. tóło' G Mora
Nahnz 7 Gaj czka; w Bzezec wiei J. Spbaitter >A Cómp.;

.. ______________   r _, ________ ________ . , . arisłowoie 3 N acu Alb ńmiroTiioz ,pt.; w Stryja: J.
-.Zeózski łf*  t  Ą -Kfibel ąp ti w JSzczakouy: Bappaport; w T-mopoh, E. Franta, H. tah. .. »pŁ , F. Jamrogiewioz 

W apt., A. lorew°ta .p  ■Dt>1 i  ttirnowi W. T. A. Wielogi .s k i , ' »V. Mhldńer. *  Uomp„ F. Lei—zyiski i w Wadowi 
2 ij  • • • eoekt Ig. Brosig; w Zbaratou B  f  n*»ermi in.

B. Jpkpbęwsk ^pt., ~7f. “'ilipek Ęosterkiewicza spadk.; 
; wetz; w .Przeworsku-, Bwi.alski a p i  j w Przemyślu : F. 

,!,r-W Aleks wic* apt., C [ariet ipt.; ** Si

0:8. król. wyłącz, uprzyw.

Patentów, sztućce z klejnotami
P A tO f ltO W A f ly  RZtUClcC k l e j n o t ó w  je*l Haj&owszym, najwyłwsr- 

alej*rym i najlepszym wynalazkiem de csdziennero użytku. czwrylsdnie są te najpisk- 
oiejszą ozdobą de domu. W każdą poniżej wymieniona sztuką, a te : nóż, widelec, łyżką itp. 
epraway jest pyssny imitowany klejnot, jako te : ametyst, epal, zefir, rabin, szmaragd >tp. 
Wszystkie poniżej wymienione towary wyrabiane są na wskróź z białego jak srebre me
talu, który nawet pe najdła^szem użyciu prawdziwej farby srebrnej nie traci. Za nie
zmienną hiałoóó tych tewariw gwarantuje sią 10 lat- Następnjące pat. eitaóce stołowe z 
klejnotami w iloźci 24 sztuk kosztują razem tylke 3 zł. 75 et„ a te :

6  sz tu k  p a t e n t ,  n o i ó w  s t o ł .  e  h l e l n o t a m i  
6  n n w i d e l c ó w  „ n
•  » n ł y * e k  „ ,
O ®  n ł y ż e c z e k  „  „

Razom 24 sztuk po ba- ■ > _ l  n r  i. wraz z pisemną gwsranoją za bia- 
jecznie taniej cenią x  • O lość i dobrą jakość. P r z y  odbiorze
48 sztuk, dcb.łi . my takowe w praktycznych kn temn sporządzooj^h kar
tonach, tyłki 7 zł. w szystkie 48  sz tuk . Prócz tego polecam y: P a ten t 
chochle z  klejŁótaić 1 , sz tuka 60 ct. w arzecha do m leka  paten, o5 ct., 
łjż k a  do ja rzyny  lita , pn t 46 ct., w ielk ie ta c k i 90 et. dzbanuszek 

. m lrko śred n i 2 z ł. 50 e t , czajnik ś red n i 8 *»; cnk ier» iozka fa 
(jonow ana z nak ry w k ą 1  z l  80 o t ,  cnk lera lenk*  p iękn ie  graw erow a

n a  2 z l. 40  ct., l ic h ta rz e  stalowe oleg. w y so k ie  f tonu gotyckiego 
p a ra  2 zł. 25 c t ,  te  pięknie g ra w e r o w a n e  o z ł  . c t ,  pleprzntazka 
lub  , iln 'czka 60 et., p rzystaw ka na oliw ę 1 ocet z  podzisłką  i  kry- 
i.z Iowami fiaszeozknmi 8 z l 60 e t .  n a  a części t ł .  4 7 5  p iram id a  
ito łow a na zapałk i z ł. 1 2 0 , ty to n ie rk i grflwer. ' w ieccklem  ooodsl 
k iw ania z ł. 1  06, kork i do fl><»z^k * kocu. ngurami 8 szt. 60 ot. i wiele 
tyslęc^ innych priodmlotów z 10 let. gwarancją 00 do białości i dobraj

jakośo 2 4m5Wieula załatwiamy za zaliozc piesi lub nadesłaniem gotówki rv 
ohło i sumieunio, Listy należy aarisow ać: 1164 1—10

B la u  &  K a n n  GeEerai-Depositeur, 
w e  W i e d n i u ,  I .  H e i n p i o h a h o f

Przeciw  łysinom  
siw Lniu fYłosów I tworzeniu  

sie łupieży
skutknje według codziennie nadchodzących świa
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek tani nowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarza_

U iraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olej ki taninowego dr. Mo ■ 
r.s . Skutcciność tego środka jest wyborna, wypada" s włesów nstalo- a 
nawet ge ty porost się okazał.

Wi dcó, d, 6. stycznia 1830 Wilhelm Wagner.
Panie aptekarzn Józefie Fńrs w Pradzo!

Z radością mogę pana donieść, że w skutek użycia olejku taninowegó 
dr. Moras, trwające od dwóch lat Tjpadanie włosów, żnpelnte stało Mam 
nadzieję, że prz pomocy tego środka odzyskam d wne moje włosy piękne 

Marieabad, d. 18 ierpnia 1879. M arja Zarembowa. .. . ;| 
Wielmożny Panie I -

Licząc zaledwie trzydzieście ab i hvć ły«JA  jes1 ‘"ale 1 .ecią ni, 
przyjemna Gdybym nio żywal olejku taninowego 3-. Mi .ii, Oytbj a  dó 
dzisiaj starcem łsredek ten zdziałał u iwie r kilku tygodniach cudu, «o 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bukowa 3. stycznia 1880. W^ziflczir
,T osław D  . łiioly  rząaea dó ar 

Do nabycia we flakom,ch p j 2 zł. i 1 '*ł. 1 Lwoi ie u Zygot Buc • 
kers, apt. pod ^Srebrnym Orł-m- PrzJ  nlicy Krakowskiej; w Ozerniowaach 
w apt J Golichowskiego. ' 1105 2 ,t? ,

Bergera  nuedyczns
Mydło dziegciowe

Zsleeon® „ r t.a  makomiloicl irvi-*J'* . otjw sne w róia;oh p .ż.tw ick  Baropr st
BKUtkltm UH

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju*
ouobli He na cbroni-apTrP^3®02®) Parohy> ost«dy i pa tyto, wysypki, tn 

iie* »* rzerwoęożą,'1 J t8,' odmrożenie, p coni* ió g v łnpioi •  w łosach.—
B e r g e r a  m  J ł ó  n * t  < ia n r e  - i - i e r a  O pret. m azi drzew njti i ró  
in i  s ię  od w szystk ich  iu n y ch  tego  g ..tu n k u  ; /d e ł .  — 31* • ilknfęji*  p o 
m y łek  p ro ;zę  w ym żnie  żąd ać  Bergera m ydła dziegciowe o  l n- 
w sżad na zn en ą  m srk ę  ochronną. — £agodołej.)zem  m y d łem  dziegciowana na 
u su n iecie  n l e c * ? * * ® ^ 1 n a  w yrzuty  skórne dzieci, tn d .ie ż  ja k o
doskonały  środek kosm etyczny do m ycia 1 k ą F itli w codziennem  nś> lin  złoży 

B rfter#  siicery i ».w e m yd ło  d z ieg c io w e , 
k tó re  zaw iera  Sa* pret. g liceryn! i je s t  perfum ow aue. ' 1061 8—24

Cona sz tu k i każdego g a tu n k u  36 ct. wr*z z broszurą, 
g łó w n a  e k sp e d y c ji:  A p .ek » rz  G. S ie li w  O paw ie.
Zlap»*y eiłajdn;ą nie ty* wszyalkieh aptekach monarchii. Główne składy: we Lwa- 

wie u Pp- aptcharŁy p ’ Mi kolas ęh,a; Zyg, Racker&t J. Heisera. H. Blnaenfelda, Jak. Pie- 
n u a . G- Geilhofera i A. Shl*Pi“«H,effo-W Brodach u Ed- Liszka i Grfinspana, w Breoianaek «A . I n l & n d i r a  I R.  
DembiÓBklfgo, w c #0rtkowie n L. Noeaa, w Bobremiln a N. Grotewskiere. w I>r«hoby- 
ceu n L. DofcrzyeicrU^ł®’ w Horedence a Aksentowic*a, w Jarosławia a Aohma i Bohnsa, 
w KcłoBnyji u J. sid«ri?wlcia i E Steugla* w Krakowie a E. Steekmara i BedTkas w 
Prs€&nyó]v a Wł. Ń*hłlkai w Rne Azowie n A. Kalinowskiej O i A. KarpiAsklaff** w Sambo- 
r i ® u J. Alek*»eflricza* w Stanisłuwawie u J. Mac ary i A. Amirowicta. w Stryj n a L. 
G^rtnera w T a r n ó w a  a . Tencsyna i J. Relda, w Tarnopola a  Fr. Jaiaregiewicra i H. 
Kfthanego  ̂ i ws-ystkich prawie aptekach Galicji.

rze
NB. Setne _ 

do pr* jrżen ia ,
kowania i listy urm nia tą wyłożone w naezem bid- 

Naśladownictwo i fałszerstwo będzia prawnie karano.

y» i ta n i i n , r t i n f f f t a i r n  iT frfiT T u  1 1  f  r Tir f n  n r T r r r m  1 , t t

S Z P RY COWA NI E
Z ROŚLINY MATICO 

P. O H IM A IILT e t  C le , Aptekarsy w Paryża,
8, ulica Vivieua9.

Przygotowani t  lUd drzewu rouąotgo w Pira, Jiocy aryhki I alec^Tbaie
rzirzączki naJuporczyw»z« i zasUrziłe- Apteką GrftoJiult «  Gottp. d ii Idka- 
rzy, którzy mają zwyczaj zapisywać balsam kopa*wy m  pomooą klijowa- 
toźcl, przygotowuje pikułhl z asaoncji Matlco i baisomu kopaiwy. E

Pigułki te, nietylko że zawsze skutkują w jak n a jk r ttu y a  «mAl, M - !
_  „   j   i .  . 1  „  - - - - * — —  — w A i i ł  k „  1 n . m i i  I m n a l i Mrot ile nają tyle nieprzyjemne) woni i_isa_i kopaiwy.
Każd "akontk opatrzony jest podpisem B r l lń s n l t  e t  C e e ą .
Dla unlknlena Hoznyoh fałszerstw i naSladownlotwa żądać aby st— psl 

rządowy franouzki kolorn niebieskiego, itńsownle do prawa z J* Listopada 
1873, mar , fabryczna 1 podpis GRIMAULT et COMP. ińajdowały się aa  j*. 
dn»“ et-kacie.

Dostać można w gMwnych aptekach w POLSCE i w AU8 TR TI.

koonfi l rnoammiiiHimiiiimii iifmifnimiiimiiminmP
We L t owi* do nabycia 

' J  Bciaora,
w aptakaoU pp. Piotra MiAolasoba, &. a s * ,«

W ydawcy i właściciele J. Dobrmufoki i K. Gfremaa Odpowieddalny redaktor J. Dobrzański. Zadrukami „Gez. N er.“ pod zarządom A . Bkerla.


